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W  wieku naszym tak obfitym w nadzwy­

czajne wypadki, Ameryka nie mało dostar­
czyła rozmaitych epizodów. Widzieliśmy 
w Nowym świecie i rewolucye i napady 
zbrojny ręk ,̂ i najazdy rabusiów morskich, 
i wninv domowe wszelkiego rodzaju. Jeżeli
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i wojny domowe wszelkiego rodzaj 
zawsze trudno przewidzieć następstwa tako­
wych rozruchówn j ou .uumsum, . zaburzeń, bo prawo pu­
bliczne nie trzyma się w Ameryce tej samej 
kolei co w naszej starej Europie, chociaż 
i ta sprowadza nam czasem niespodzianki, 
to w obecnym przypadku trudność ta jest 
jeszcze może większa niż kiedy. Chcemy 
mówić o wypadkach zaszłych w środkowej 
Ameryce, a w szczególności wmałemtamże 
państwie, w Nikaraguy.

Kilka miesięcy temu, jak pewien awantur­
nik William Walker, yankee  znany już da­
wniej z przedsiębranego napadu na dolmj, 
Kalifornię, potrafił obj^ć rzsjdy w Nikara­
guy. Korzystając zręcznie z jednej z o- 
Wych wojen domowych jakieuii te biedne 
rzeczypospolite bywają, ciągle trapione, W al­
ker stanął jako protektor stronnictwa demo­
kratycznego i zapewnił sobie zwycięztwo 
sprowadzając z brzegów oceanu (Spokojnego 
cały rój podobnych sobie awanturników. U -  
rządził rząd tymczasowy pod swoim kierun­
kiem, zatrzymując dla siebie tylko tytuł na­
czelnego wodza wojska w Nikaraguy, uor- 
gauizował siłę  zbrojną amerykańską, którą 
ciągle powiększał, jednem słowem, stał się 
panem kraju tego rozprzężonego dwu­
dziestoletnią wojną domową. Tych co mu 
°pór stawiali, w imie niepodległości rozstrze­
lać kazał.

Lecz jak się domyślać łatwo, handel oko­
licznych krajów nie zyskał na zaburzeniach 
w Nikaraguy. Walker spodziewał się w pier­
wszej chwili, że uzyska pomoc i uznanie od 
Stanów Zjednoczonych, i tym sposobem przy­
wróci spokojność. W  rzeczy samej śmiały 
ten zamach awanturniczy, powinien się był 
podobać yankeom , jako wykonanie w pra­
ktyce po prostu i bez skrupułów zasad przez 
nich głoszonych. W yrzekła się atoli W al­
kera amerykańska prasa, a gabinet W ashing- 
toński nie mógł czy nie chciał popierać go 
otwarcie. W zrastało więc oburzenie w in­
nych krajach Ameryki środkowej, i wystę­
powało coraz silniej przeciw owemu pano­
waniu cudzoziemców awanturniczych w Ni­
karaguy. Dwie alternatywy miał przed so­
bą Walker. Albo uznanie rządów swoich

przez sąsiedzkie państwa, albo wojnę. Pier­
wsze nie nastąpiło — wybuchła przeto wojna.

Walker, czyli rząd tymczasowy pod jego 
najwyższą zostający opieką, w y sła ł posł :w 
do państw Ameryki środkowej, aby go u- 
znały. Kosta-Rika, najmniejsza z rzeczypo- 
spolitych środkowej Ameryki, dała pierwsza 
hasło do oporu przeciw temu najazdowi ra­
busiów, nie przyjmując walkerowskiego posła 
pułkownika Schlesingera. Rzeczposp lita ta 
odznaczająca się zawsze spokojnością i po­
rządkiem, będąca prawdziwym w tej mie­
rze wyjątkiem w Ameryce hiszpańskiej, 
najdotkliwszą się okazała na gw ałt wyrzą­
dzony narodowemu uczuciu. Prezydent jej 
Rafael Mora wiedział dobrze, że nieprzyję- 
cie posła było przyjęciem wojny. Z w oła ł

 1 c t  I r / n A  r/ <1 fi o  ,ł’ _* ___ ■natychmiast Izbę, żądał upoważnienia do za­
warcia przymierza z innemi krajami również 
zagrożonemi i do przedsięwzięcia wszelkich 
środków potrzebnych, aby wygnać awantur­
ników z Ameryki środkowej. Otrzymawszy 
tę władzę, uzbroił dziewięciotysięczną armię', 
ogłosił pożyczkę dwóch milionów realów i 
wydał proklamacyę wojenną. W alker ze 
swojej strony odpowiedział również przez 
proklamacyę, w której zapowiada zagładę 
wszystkich niewolniczych  rządów w Ame­
ryce środkowej i rozpoczął kroki nieprzyja­
cielskie przeciw Kosta-Rika. Lecz nie po­
służyło mu dotąd szczęście. Wojska prezy­
denta Mory oparły się szczęśliwie. Pułko- 
wkik Schlesinger został pod sąd oddany za 
przegraną potyczkę, a Walker sam staną! 
ua czele swej armii.

Tak stoją rzeczy dotąd. Jeżeli walka się 
przedłuży, zdaje się, iż rzeczpospolita Kosta- 
Kika otrzyma pomoc czynną od innych państw, 
jakoto G uatem ali, H on d u rasu , S a lv a d o ra , a 
koalieya da może radę awanturnikom ame­
rykańskim. Ależ wypadki te jakkolwiek w da­
lekich i nieznanych krajach zaszłe, mają od­
g łos w starym świecie, z powodu interesów 
materyalnych, jakie mają w Ameryce pod­
dani różnych państw europejskich. Gdyby 
W alker utrzymał się w Ameryce środkowej, 
bezpieczeństwo byłoby na długi czas nad­
werężone, cierpiałyby na tern mocno intere- 
sa handlowe różnych narodów. Zdaje się 
też, że Anglia i Francya zwróciły już w tę 
stionę swą uwagę: ukończenie wojny wscho­
dniej ułatwia im działanie w tej sprawie. Nie 
dla tego to mówiemy, aby stąd wojna z A -  
ineryką wypaść miała, jednakowoż znana 
jest drażliwość Stanów Zjednoczonych na 
wszelkie wdawanie się Europy w sprawy

Nowego Świata. W ybói nowego Prezyden­
ta, który się niebawem ma odbyć, czy­
ni wszelką interwencyą jeszcze trudniejszą, 
wiemy bowiem, jak stronnictwa korzystają 
zawsze z wszelkiego pozoru wojennego i do 
swoich używają go celów. Okrzyk wojenny 
byłby napozór bardzo namiętnie przez yan ­
ked w  pochwycony, choćby później miał go 
spotkać los wszystkich w Ameryce okrzy­
ków. Któż zapomniał sławne krzyki: inter­
vention for not intervention!

Caasu.

szanow anem  praw em  n w szystk ich  narodów . P an i B ... 
w dalszym  ciągu lis tu  przechw ala się znajom ością k o ­
deksu  francuzk iego , w ym aw ia hr. P ... że  się  n iedou- 
czy ł, co m a znaczyć że  n iedość w czy tał się w  pism a 
pani George Sand, bo pani B ... 7 . nich zapew ne w y ­
czerpa ła  te now e w yobrażenia o m ałżeństw ie , jego  ce ­
lu, pow innościach i obow iązkach . S zk o ła  nazby t nie­
bezp ieczna, kiedy się w sp o m n i, że  u pani Sand je j 
p rzy jście na św ia t zow ie się przypadkiem 5go lipea 
1804, a teo rya  wielkiego wpływu dziedziczni) orga­
nizacji, na  to  ty lko obszernie w pam iętn ikach  je j^ ro -  
zw inięta , żeb y  św ia tu  objaw ić pochodzenie p o za  o b rę ­
bem praw nym , przodków  sw veh  od m arsza łka  de Saxe 
i naszego K róla A u g u sta  II. ‘

C£ĘŚĆ L lIE R A C K M B T IS m m
K O R E SPO N D E N C Y A .

Lwów 28 maja.
? P rzed  tygodniem  niem al o tw orzono  w  sali ra tu sza  

lw ow skiego galeryą a  raczej w y staw ę  obrazów , z ktć- 
rćj dochód przeznaczono  na fundusz tu te jszego  zak ładu  
ciem nych, to  w oczach  naszych o wiele je j znaczenie 
Podnosi. K ażde bow iem  p rzedsięw zięc ie , k tóre obok 
U m ia ru  obudzenia zam iłow ania do_ sz tuk i i um iejętno­
ści ulgę cierpiącym  pragnie przynieść bl z n im , je s t  po­
dwójnie chw alelnem  i użytecznem . Spodziew am y się 
P fze to , że publiczność n a s z a ,  co niedaw no tłum nie do 
jcatru się  c isn ę ła , aby  sz tuczne  podziw iać skoki panny 
r hom pso ri, nie om ieszka z nadarzonej korzystać spo- 

s °bności i liczniejszem  niż dotąd uczęszczaniem  na w y­
staw ę z łoży  d o w ó d , że ja k  z jednej strony  m a zam i­
a n i e  s z tu k i,  tak  z drugiej rada  przyczynić się  do 

o p a r c ia  ty ch  is to t n ie szczęśliw y ch , k tóre pozbaw ione 
'.'^szlachetniejszego ze  zm ysłów  w' u tw orzonym  przez 

W incentego hr. S krzyńsk iego  zak ładzie  opiekę, po­
żywienie i w ychow anie znąjdu ją .
, Z am ierzyw szy  sobie dokładniejszy  p rzesłać  w am  pó- 
ż‘n>ej opis w y staw y , do czego kilkukrotnego potrzeba 
żw iedzania , zdam  dziś tylko sp raw ę z  w rażenia, jak ie  
lla mnie przy  pierw szem  odw iedzeniu ca ło ść  i niektóre 
2 znajdujących się tam że obrazów  w yw arły . Z b ió r do­
starczanych uprzejm ie na w y staw ę obrazów  je s t  dość

I*aryż 2 5  m aja. 
L*‘* W szystk ie  dzienniki dzisie jsze  pow tórzy ły  pro­

gram  w y staw y  rolniczej m inistra R ouher na  rogach ulic 
przylepiony. N ieum iał on odpow iadać pow szechnem u 
ży c ze n iu , kiedy dziś Monitor og łosił d rugą jeg o  edy- 
cyą zupełn ie odm ienną; szkoda że  inne dzienniki o niej 
niew iedziały; publiczność zw ła sz cza  zagran iczna m oże 
być w błąd w prow adzona i niejeden coby dla dziesię 
ciu dni w ystaw y  rad był podjąć k o sz ta  podróży wiieu- 
czyni tego dla dui pięciu. P rzew idyw ałem  tem u dni k il­
ka  n a p rz ó d , że oznaczenie krótkiego trw an ia  nieodpo- 
w iada celom jak ie  w ystaw a osięgnąć  zam ierzy ła .

W edle Monitora, o tw arcie w y sta w y  nas tąp i dnia 1 
czerw ca w  niedzielę p rzy sz łą  w południe i trw ać b ę ­
dzie do lO go w łącznie (od  godziny 9ej do 5 e j). Cena 
w ejścia  fr. 1. D nia lO go czerw ca w ydanie nagród;

• . 0 K°d (1° ó tej dośw iadczenia m achin rol­
niczych w pałacu  w ystaw y , 12go o tych godzinach ta ­
kież dośw iadczenia w polu w gminie Villers pod Neuil- 
srismi za w sze ^ fr. 4 . p 0 rozdaniu  nagród na-
. k -i 6 ' r  Z ręki lub p rzez licytacyą machin
1 Dydta. l o  osta tn ie w yprow adzone będzie z  pałacu 
z acząw szy  od godziny 9ej rannej 13go  czerw ca, a  do­
konane przed godziną 4 tą  dnia następującego . N aza- 
u trz  w łaściciele m achin i produktów  zabierać je  b ęd ą  

z pałacu  i w szy s tk o  się skończy  przed 21  czerw ca.
S k ładka ofiary 5cio  i 25cio  centim owej od 6 0 0 ,0 0 0  

osób w P aryżu  zam ieszkałych  w yniosła 8 0 ,0 0 0  fr. K o ­
mitet trudniący się jej zbieraniem złożył ją  w ręce ce­
sarzowej. Cesarz z  własnych dochodów corocznie do- 
dąje fr. 30 ,0 0 0 , i ten fundusz obrócony jest na fundusz 
za k L d u  w ychow ania siero t z klasy  robotniczćj. Ich d o ­
zór pow ierzony będzie rodzicom  b tzdzie tnym  do tejże 
k lasy  należącym , a  zaleconym  przez w ładze m iejscow e.

Dla czego p. B ... nie nesi n azw isk a  m ęża sw ego , 
ale p rzybrała  w łasn e  po ojcu, zna jdu ję  objaśnienie w jej 
odpow iedzi danej hr. A. P. który się pow aży ł pisać 
do niej ad resu jąc  do pani B ... a  nie do księżnej G... 
L ist je s t  po francuzku p isany; obaw iam  się  odpow ie­
dzialności w szelkiej za  n iedość s łow ne tłóm aczen ie , 
w ięc go w oryginale p rzy ta cz am :

„S i V ous aviez pris la peine de faire des itudes, 
vous sau riez  qu’il n’existe aucune loi civ ile , ni loi re- 
ligieuse quelconque , qui im pose a  la femme le devoir 
de s ’affubler d’un nom emprunti, d’un nom qui n’est 
pas le sien propre. L ’hom m e seul a voulu stigm atiser 
ia femm e, en indiquant ainsi qu ’elle etait une chose a 
lui, un effet, sa  propriete. L a femme vile esclave, s ’est 
hum blem ent sounnse  a  cette mode, qu’elle a  prise pour 
un devo ir" . U pani B ... to się  nazyw a modą, co je s t  
uśw ięceniem  tylu w ieków , przyjętem  i pow szechnie

L o n d y n  2 7  m aja.
L .  K sięstw a N addunajsk ie , ja k  w idać, s ta ją  się  p rzy ­

czyną do now ych zaw ik łań  politycznych. P o rta  otto- 
m ańska na m iejscu hospodarsk ich  rząd ó w  zap row adzi­
ła  by ła , ja k  w iadom o, tym czasow y  rząd  z łożony  z trzech 
kajm akanów , dopóki inny nie będzie dla nich obm yślo­
ny. T en  rząd  pod zw ierzchnictw em  kajm akanów  zo s ta ­
jący , w yraźnie przeciw nym  był zam iarow i form ow ania 
w ojska w ołoskiego, a  tern bardziej p rzy puszczan ia  ofi­
cerów  austryack ich  na instruk torów  i do kom endy, ja k  
to m u było zaproponow ano . Nikt tu  n iew ątp ił, iż au- 
stryack ie w ojsko w krótce w yjdzie z  K sięstw , gdyż tak  
zdaw ało  się  w ypadać z uk ładów  paryzkich  do tychczas 
ogłoszonych. T eraz  z a ś  słychać, iż znow u  zm iana n a­
stąp iła  ; nie tylko A ustryacy  m ają  tain dłużej pozostać , 
ale i ho spodar S tirbey m a objąć daw ną w ładzę. Angli­
cy u w aż a ją  to  za  przekroczenie trak ta tu , z a  krok nie­
zgodny z życzeniam i i zam iaram i ich rządu . O bw inia­
j ą  sy n a  hospodara  S tirbeya baw iącego w P aryżu  o in ­
trygi, rząd  turecki o n iesta łość  zam iarów , a  hr. W ale­
w skiego o ziniennictw o posądza . P odczas konferencyj, 
m ów ią, po w staw a ł na  A ustryę a  po tak iw ał hr. 'Cavoiir; 
dziś przeciw nie opuśc ił m inistra sa rdyńsk iego , a  pop ie­
ra zam iary  A ustryi w urządzeniach  K sięstw . Z  tego 
przerzucania się  z jed n e j strony  na drugą rodzi s ię  n ie­
ufność, szkod liw a rów nie w e W łoszech  ja k  n a  W oło- 
szczyzn ie , m ogąca pociągnąć za  so b ą  przykre nas tęp ­
stw a . W szak że  w iadom o, iż ju ż  kom isarze byli w y zn a­
czeni do K sięstw  dla zbadania życzeń m ieszkańców , i 
dla w spólnego naradzenia się  jak ib y  rząd  dla nich był 
n ą jw ła śc iw sz y : lecz p o w y ższa  zm iana , je ś li ona isto ­
tn ie  za sz ła , zo s taw a łab y  w zupełnej sprzeczności z ce­
lem kom isy i, od rab iałaby  w szystko  co poprzednio było 
uchw alone. W  tej kom isyi s ir  H enry B u lw er je s t  p rze­
znaczony  do zasiadan ia  ze strony  angielskiej.

W edług  w iadom ości telegraficznych z  C arogrodu s ię ­
gających  do d. 15 b. m. D yw an m iał odm ów ić uznan ia  
niepodległości Czerkiesyi i pose lstw o  w raca  napow rót nic 
nie w skó raw szy . Z  górą 1 7 ,0 0 0  T ataró w  krym skich 
em igruje, jedn i do Azyi, d rudzy do D obruczy. L ord P a l­
m erston zapow iedział był w parlam encie, że dana będzie 
dla nich w szystk ich  am n e s ty a ; lecz, j a k  widać, n ikt je j 
nieufa.

O w a daw nie jsza sp raw a  o dożyw otniem  parostw ie  
nieco p o stąp iła , i tak  teraz sto i. K om itet przez Izbę 
w y ższą  zam ianow any do je j roztrząśn ien ia , poleca 
w sw ym  raporcie kreow anie dw óch dożyw otnich lordów  
z obow iązkiem  zasiadan ia  na  sądach  apelacyjnych. Ci 
dw aj p raw niczy dożyw otni lordow ie m a ją  być płatni 
każdy po 6 ,0 0 0  f s t  rocznie. S ąd  apelacyjny m a s k ła ­
dać się na p rzy sz ło ść  z trzech o sób , a  z  nich trzecią 
osobą  m usi być zaw sze  kanclerz p ań s tw a jak o  par 
dziedziczny, j

liczny, poniew aż prócz rozw ieszonych ju ż  1 7 0 , wiele 
je szcze  w  zap as ie  z o s ta ło , k tóre w raz z tem i, co będą 
nadesłane lub w łaśn ie przybyły , sto so w n e zn a jd ą  um ie­
szczenie.  ̂ P o siadacze  lepszych m alow ideł i n iektórzy 
z m alarzów  tu te jszych  udzielali sw ych  o b razó w , aby 
ile m ożności zbiór uzupełnić i urozm aicić. Ż e  w  takim  
stanie rzeczy  i mniej doskonałe roboty  a  naw et fraszki 
m ałoznaczne og lądać się zdarzy, nikogo nie zadziw ia, 
poniew aż m usiano  b ra ć , co czyja uprze jm ość udzieliła. 
Lecz za  to  s ą  i u tw ory  praw dziw ie piękne. Ż yczyćby 
tylko w y p ad a ło , aby  przy  trochę stósow niejgzem  ugru- 
P w ?'niU.L 0.b raz ' ’w na św iatło  należyty  w zgląd miano, 
gdyz niektóre tracą  w iele na nieodpowiednićm  um iesz­
czeniu. U przejm ość dozorców  w ystaw y  j e8t  ja k  naj- 
w ię s z a ,  lecz w artoby  nieco dokładniejsze i artysty- 
czno-um iejętne spo rządzić  sp isy  o b ra z ó w , aby  publi­
czność w  nich dobrą  mieć m ogła w skazów kę 1 prze- 
w oflnika w ocenianiu zebranych tu  razem  m alow ideł.

^ a ie ry a  zą jm uje w ielką salę i przyległy pokoik, 
w,, .P /y ?  Zwróciły m oją uw agę na siebie trzy szcze-
golm j  obrazy tj. S zlegla K ornela Ecce homo, tegoż 
P u ław sk i na  chrzcinach w edług gaw ędy P o la , [Poku­
tująca Magdalena nie w iem prz-Z kogo m alow ana. 
P ierw szy  z tych ob razów  przedstaw iający P an a  Je zu sa  
w naturalnej p raw ie w ielkości ukoronow anego w ieńcem  
ciern iow ym , w  p ła szczu  purpurow ym  i z trzc iną w rę. 
ku sp raw ia  przy pobieżnym  przeglądzie bardzo  dobre 
w rażen ie , poniew aż co do ry su n k u , ko lo ry tu , rozdz ia­
łu  św ia tła  i c ien i, m usku latu ry  i proporcyi ciała i jego  
części nic m u praw ie nie m ożna z a rz u c ić , a  jednak  
w patru jąc się  lepiej i w nikając w m yśl czyli treść  s a ­

m ego u tw oru  dostrzega się  koniecznie, że  coś w nim 
razi i ow e p ierw sze zaciera w rażenie. I rzeczyw iście 
dopuścił s ię  m alarz zdaniem  naszem  wielkiego uchybie- 
m8f i 'i  W tw a rz y roz ' a* tył® sm utku i b o le śc i, ta k ą  
nadał p rzew agę w yrazow i cierpienia, że  n ieoglądam y 
tu B oga-człow ueka i zbaw iciela lu d z i, k tóry  sam ą śm ierć 
pokonał, ale po p rostu  człow ieka upadającego  praw ie 
pod ciężarem  cierpień fizycznych. W iem y bardzo  do­
b rze , ja k  trudnem  zadaniem  dla m alarza oddać w  całej 
praw dzie osta tn ie chwile Zbaw iciela, w czem  i najpierw si 
m istrzow ie uchybień się dopuszczali. Z  jednej bowiem
strony raz iłaby  w mm ow a zaciekłość z u c h w a ła , ów  
upor 1 obo ję tność skam ien iała , które i zbrodn iarza  
w chwili m ęki j Zg0I)U cechow ać m o g ą , nigdy przecie i 
znam ionam i praw dziw ej w ielkości ducha nie by ły , z  d ru ­
giej byłaby lękliw ość i upadek na duchu lub rozpacz 
n iestosow nenn w Z baw cy  całej ludzkości, w  którym  
czcimy obok głębokiej pokory, poddającej się  bez szem ­
rania w szy s tk iem u , co Ojciec w niebiesiech postanow ił, 
niezłom ną oraz w olę. C hrystus je s t nam  w yobrazicie- 
lem owej idealnej w ielkości cnoty, k tóra rów nie daleka 
od dzikiej bohatcrskośc i staroży tnej ja k  od szaleństw a 
marzycieli fanatycznych  now szego c z a s u , a  k tóra mi 
mo tego n a jsro ższe  zdolną w ytrw ać próby. W  chwili 
zatem  cierpienia m oże w yraz tw arzy  jego  być rzew nym , 
ale i w tej rzew ności pow inna się przebijać cała ener­
gia ducha św iadom ego z a w s z e , że ciało nad nim chw i­
low o naw et zapanow ać nie zdolne. Ten w yraz w ielko­
ści ducha nie będzie bynajm niej w sp rzecznośc i ani 
z  pokorą ani z ła g o d n o śc ią , któremi w edług  podań 
kościoła Zbaw iciel tak  się  wielce odznacza ł. S zed ł na

śm ierć ja k  b a ra n ek , ale szed ł o raz  z w iadom ością , że 
rodzajow i ludzkiem u n ią w yrobi odkupienie, a  ta  św ia ­
dom ość pow inna oprom ieniać n iew ym ow ną s ło d y czą  z a ­
dow olenia duchow ego w yraz tw arzy  je g o  cierpiącej 
w całym  przebiegu m ęki i konania. P an  Szlegel w y­
raził w  tw arzy  sw ego C hrystusa boleść tylko i w y ­
rzu t p raw ie : Za cóż ja  mam tak cierpieć f , czem  u ją ł 
wiele u ro k o w i, jak i spraw ia na n as w izerunek  cierpią­
cego za  grzechy  św iata Z baw iciela.

Drugi obraz jego  p rzedstaw ia jący  scenę z życia P u ­
ław skiego  w edług gaw ędy W . P o la  pod nap isem : Wie- 
cór przy kominie, gawęda polska, je s t  także na pier­
w szy  rzu t oka bardzo za jm u jący , a  przy bliższem  ro z­
patrzeniu się najzupełn ie j chybiony. A rtysta nie w eźm ie 
nam za  z łe , ani nam  też  tego za  niechęć nie poczyta , 
jeżeli ja k  przy p ierw szym  o b raz ie , tak  i tu  o tw arcie 
zdanie n asze  o tw o rzy m y ; bo jeżeli ma być postęp  w nau- 
ka-h i s z tu k a c h , nie m oże obejść się bez krytyki s u ­
miennej , k tó ra  złe i dobre strony u tw oru  w y k az u jąc  
uw agę tw órców  n a  nie zw raca. O brazek poetyczny  
“ ola je s t  tak  uroczy  i miły, w ystaw ia nam  P u ław - 
sk ie g o , tego bohatera z Bflru w Pięknem  św ietle , 
i e  s łu szn ie  m ógł natchnąć m alarza m yśl j przelan ia go  
farbam i na płótno. Lecz w ypadało  p rze jąć  się  duchem  
poety, aby  mu w obrazow aniu  dorów nać. T am  je s t  
P u ław sk i g łów ną o so b ą , obok  której w szy s tk o  inne 
przyborow e m a tylko cechy. I {] |a  tea|0 j est on ta -n 
mimo krótkości gaw ędy najp iękniej i p lastycznie praw ie 
uw ydatniony, a czy w obozie w siada  na k o ń , czy  o d ­
jeżdżając  C zerkask iem u ro zk a zy  w y d a je , czy b iesiadu­
j e  w końcu  po chrzcinach grorakiem  nąjprzód słow em
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Wspomniałem przeszłą razą, że rząd cofnął pozwole­
nie grania muzyce wojskowej w parkach w dni nie­
dzielne. Pomimo to muzyki grały przeszłej niedzieli 
w Hyde-parku, Wiktoryi i Regenta parkach pośród wiel­
kiego zgromadzenia ludu w tych trzech miejscach. Mu­
zykanci byli najęci, opłaceni ze składki na to zrobionej. 
Policya była obecna, ale że lud obchodził się spokoj­
nie i z przyzwoitością, nie wtrącała się bynajmniej do tej 
rozrywki. Nadszedł w końcu deszcz i przerzedził tę 
stotysięczną ciżbę rychlej, niżby policya to uczynić mo­
gła. Demonstracya ta Londyńczyków o muzykę dłużej 
potrwa i rząd jako niechętnie przeciw niej wydał za­
kaz, tak będzie poglądać na nią z pobłażaniem.

Ciągnie się przed sądem z dnia na dzień już od 
tygodnia sprawa Palmera zostającego pod zarzutem za- 
dawania trucizny. Dzienniki przepełnione są n ią , * cie" 
kawość publiczna mocno się nią zajmuje. D ziś sędzia 
najwyższy ma skończyć swą przemowę do przysięg'}ch 
streszczając wszystkie świadectwa za lub przerw me­
mu, z zastosowaniem ich do samego prawa. Wyrok 
lada godzina może będzie wydany; 'ecZ wyznaJ6> źe 
ani ciekawość mnie brała wchodzić w tę sprawę, ani 
też mojem zdaniem należy o takich zbrodniarzach roz­
pisywać się. Oswajanie się ze zbrodnią, tem jest dla 
umysłu, co utrzymywanie złej kompanii w pospolitem 
życiu; w obu razach one szkodzą i plamią. Przez ja ­
kąś chorobliwość społeczności tegoczesnej wielu bierze 
pochop do i złego jedynie z próżności zostają zbrodnia­
rzami, aby o nich mówiono lub pisano. Gdy się niemi 
mniej interesowano, mniejsza byłaby ich liczba.

Dnia 24 b. m. Towarzystwo naukowe P. P. odbyło 
roczne posiedzenie. Hrabiowie Fortescue i Harrington, 
pp. Monckton Milnes, Beales i lord-major londyński za­
bierali stosowne do tej okoliczności głosy. Margrabia 
Breadalbane W. szambelan dworu królewskiego powtór­
nie obrany prezesem na rok bieżący.

JCKAp. Mość najwyźszem postanowieniem z 24go 
maja, raczy! zamianować radzcę na uiestnictwa w W ę­
grzech bar. Franciszka Schlugę,. radzcą nadwornym 
przy rządzie krajowym w Krakowie.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej z dnia 28go maja: 
Ogólne zgromadzenie istniejącego tu po lszy  gru­
dnia r. z. stowarzyszenia dla dostarczania tanich ży­
wności, uchwaliło stosownie do § 18 statutów ro - 
związać stowarzyszenie jeszcze przed upływem cza­
su wymierzonego statutami na 9 miesięcy, tojest po 
koniec sierpnia, z dniem ostatniego maja r. b., po­
nieważ dalsze istnienie jego w skutek stałego spa­
dania cen żywności i przywrócenia normalnych sto­
sunków targowych stało się zbyteczne.

Stowarzyszenie obracało gotowym funduszem 
w summie 12,827 złr. 30 k r., z której 8700 złr. 
było w uprocentowanych po 5 %  pożyczkach, a 4127
złr. 30 kr. w darowiznach oddanych do wolnej dy- 
spozycyi. Prócz tego złużona była w stow arzysze­
niu suinma 25,140 złr. w obligacyach i dalsza sum­
ma 20,000 z łr. w obligacyach do użytku, z tem  
przeznaczeniem ofiarowana, ażeby obligacyj tych u- 
źyto w razie potrzeby na zastawy do zaciągania 
pożyczki kapitałów.

Za pomocą tych darów i kredytów, które nader 
pocieszające uczucie ku dobru ogółu ofiarowało na 
cel dobroczynny, mogłoby było stowarzyszenie o- 
bracać w razie potrzeby gotowym funduszem w' sum­
mie 35,359 złr. m. k.

Utworzony za pomocą darów znaczny i do wol­
nego zarządu oddany fundusz rezerwowy, usunął 
wszelką obawę strat w pożyczonych kapitałach i ich 
prowizyach.

Dyrekcya użyła tylko summy 10,827 złr. 30 kr. 
do obrotu w interesie stowarzyszenia, za co jej się 
należy podziękowanie, gdyż zaraz z począt u jej 
działania zaczęły się ustalać ceny targowe i dalej 
spadać, a jeźli tym sposobem z jednej strony do­
pięto w części celu stowarzyszenia, to z drugiej 
strony większe zakupna byłyby się tylko stały po­
wodem strat. Te względy spowodowały dyrekcyę 
nie nadawać sprawie takiego rozszerzenia, jakie we­
dług summy do dyspozycyi będącej kapitałów by­
łoby możliwe. Mimo to był pomyślny wpływ na 
targowicę widoczni.

Podczas sześciomiesięcznej niespełna czynności 
przywieziono na targ artykułów w wartości 58,469 
złr. 31 ya k r ., a mianowicie chleba za 44,541 złr. 
2 %  k r., innych żywności za 5925 złr. 38 kr. i 
drzewa za 8002 złr. 51 kr.

Stowarzyszenie było prócz tego w możności ob­
dzielania ubogich darami w kwocie 768 złr. 30 kr., 
a nakoniec funduszowi Franciszka Józefa , który 
podupadłym rękodzielnikom udziela uprocentowane 
p o ż y c z k i ,  ofiarować kapitał w summie blisko 2000  
złr. Sądzimy, źe pozostałego fundus/.u rezerwowe­
go nio można było użyć w sposób praktycznie dó­
br oczynniejszy i zubożeniu skuteczniej zapobiegający.

Zastrzeżenie zwrotu, w razie jeźliby w ciągu lat 
10 stowarzyszenie znowu w życie weszło, nie spra­
wi, jak sądzimy, trudności funduszowi Franciszka 
Jozefa, ale zawiera zachęcające wezwanie, ażeby 
w razie potrzeby chwycić^się znowu wypróbowane­
go już środka.

Poczyniono doświadczenia dozwalają spodziewać 
się, źe i natenczas nie brakłoby ani kapitałów, ani 
uczucia ku dobru ogółu, ani mężów, którzy tak jak 
obecni członkowi;1 dyrekcyi pp. Karol Piet sch, Dr. 
Gnoiński, Karol W erner, A. O. Mises, gotowi będą 
podjąć się sprawy, która luboć bardzo mozolna i 
wymagająca wiele ofiar osobistych, podaje jednak 
w czułej wdzięczności wszystkich ubogich i w uzna­
niu powszechnem nagrodę i podnietę.

S ostrzeżenia, które dyrekcya teraz poczyniła, 
będą jak się spodziewamy, p.zy przyszłej rekonstru- 
kcyi stowarzyszenia uwzględnione.

Pokazało s ę między innymi, źe szczególnie sprze 
daż chleba bardzo popierała cel zamierzony, źe je 
dnak umowa z pojedynczymi piekarzami połączona 
była z trudnościami znacznerni, że przeto przy w ię­
kszej jeszcze potrzebie użycie maszynowej piekarni 
jest bardzo pożądane.

Oby gmina w interesie swoim skłoniła się do 
sprawienia podobnego urządzenia, a tymczasowy u -  
źytek takowego w  drodze wynajmu nie byłby trudny.

Przy rozwiązaniu stowarzyszenia, nie możemy od­
mówić wyrazu uwielbienia naszego, twórcy i duszy 
tego przedsiębiorstwa c. k. wice-prezydentowi na 
miestnictwa JW . Panu Kalchbergowi, którego zna 
komitej dzielności powiodło się przeprowadzić z ta­
kim skutkiem dzieło, o którego możliwości tak czę­
sto powątpiewano.

W ie d e a  30go maja. JGKAp. Mość zezwolił, aby 
dla ułatwienia handlu, począwszy od d. 1 lipca rb. 
na próbę kredytowano kupcom i fabrykantom spro­
wadzającym zwykle większe ilości towarów, cło od 
takowych przypadające. Kredyt udzielany być inoźe 
z roku na rok, a udziela go dyrektor lub przełożona 
władza skarbowa. Wysokość kredytu zawis Ta od żą­
dania strony, wszelako łącznie z połową c ła  zapła­
conego  przez stroną w upłyniouym  półroczu  nie 
m oże przenosić 1 5 ,0 0 0  z łr . Summa zakredytowana  
winna być zawsze zabezpieczona przez złożenie 
wartości papierowych publicznych, lub bankowych 
(oblgacye pożyczek rządowych, akcye bankowe), 
przez kaucyę hipoteczną, lub solidarne zaręczenie 
najmniej sześciu kupców lub fabrykantów z tegoż 
samego obrębu izby handlowej.

— Stan banku narodowego wynosił w d. 27 maja 
rb. w gotowiznie 56,914,534 złr. (więcej o 2,842,595 
niż przed miesiącem); eskompto 81,299,835 (z tego 
we Lwowie 793,978, w Krakowie 155,500, mniej 
o 3,928,277 niż przed miesiącem); pożyczki na de­
pozytu złr. 87,178,000; dług państwa fundowany 
59,070,392; reszta długu z pożyczki naród, spłaca­
nego 19,461,388; dług hipotokowany 154y2 milion, 
złr.; banknoty w obiegu 368,407,663 złr’ (mniej 
o 1,865,431 niż przed miesiącem). Na nowe akcye 
bankowe wniesiono 25,129,055 złr.

— Jeneralny gubernator królestwa Lombardzko- 
Weneckiego marszałek hr. Radecki, zniósł sekwestr 
nałożony na dobra wychodźcy Ottavio Framarin.

— Gmina Peszt z okazyi ożenienia się cesarskie­
go, uchwaliła wykonanie obrazu wykutego wypukło 
w srebrze, przedstawiającego zaślubiny cesarskie. 
Z powodu choroby artysty wykończenie onego spó­
źniło się aż dotąd. Na podanie magistratu do Arcy-

księcia jlnego gubernatora o dozwolenie ofiarowania 
tego dzieła NPanu, nadeszła odpowiedź zadawalnia- 
jąca, a następnie po przesłaniu obrazu pismo cesar­
skie z d. 20 maja wyrażające podziękowanie gminie 
peszteńskiej.

—  Peszt. L loyd  donosi z W iednia, że projekt do 
podwyżki podatku gruntowego po rozbiorze jego 
przez ministra bar. Brucka przejdzie do rady pań­
stwa, a następnie do potwierdzenia cesarskiego. Za­
proponowano podwyżkę 16°/0, a łącznie z */3 dodat­
ków na potrzeby krajowe 21 */3 %  wynoszący po­
datek podnieść do 24.

N i e m c y .
Cesarz Aleksander przejechawszy we czwartek ra­

no przez Szczakowę gdzie witany był przez naczel­
ników władz krajowych cywilnych i wojskowych, tu­
dzież kompanię honorową z muzyką przybył do 
W rocławia w południe. W Mysłowicach już wjecha­
wszy na terrytoryum pruskie przywdział mundur 
pruski. W towarzystwie cesarza znajdowali się brat 
jego W. Ks. Michał, który ku Oławie ku niemu był 
w yjechał, tudzież siostra jego W. Ks. Ołga z mę­
żem swoim księciem Wirtembergskim i W. Ks. Sa­
sko-W eimarskim, jadącemi wraz z nim z W arsza­
wy. W dworcu kolei w Wrocławiu znajdowali się 
książę biskup wrocławski, jeneralicya i urzędnicy 
wyżsi. Jenerał Lindheim przedstawiał cesarzowi ofi­
cerów, a bar. Schleinitz prezydent Szląska urzędni­
ków i stany, tudzież duchowieństwo protestanckie i 
katolickie. Wszędzie po drodze na stacyach głó­
wnych od Mysłowic odbywały się przedstawienia 
wojskowych i urzędników, lub też takowi stali na 
perronach, gdzie się pociąg nie zatrzymywał. W So- 
rau jen. W rangel i prezydent marchii Flottwell wi­
tali cesarza, a w Fiirstenwalde, gdzie był obiad 
przygotowany, zjechał król z Berlina.

F r a n c y  a.
Przeglądowi wojska odbytemu w d. 27 przez Ce 

sarza, sprzyjała według doniesień Monitora najpię­
kniejsza pogoda. Widnokrąg lekko chwilami za­
mglony tem piękniejszem i dostępniejszem oku czy­
nił wspaniałe widowisko, jakie przedstawiało pole 
marsowe, gdy wojska różnej broni rozwinęły się 
w szyku bojowym. Ogól znajdującego się tamże woj­
ska wynosił 40,000. Balkon pawilonu zegarowego 
przeznaczony był dla Cesarzowej, księżnej Matyldy, 
żon członków ciała dyplomatycznego i wysokich u - 
rzędników.

O godzinie le j marszałek Magnan, który dowo­
dził wojskiem, wyjechał naprzeciwko Cesarza na 
czele świetnego swego orszaku aż do mostu „Jeny.* 
O gotlz. 1 ya orszak cesarski przybył z Saint-Cloud. 
Orszak ten składał się z plutonu stu-gwardzistów 
koniuszych i oficerów służbowych. Następnie jechał 
Cesarz w mundurze jeneral-porucznika, z wielkicmi 
w stęgam i orderów  sw ych na piersiach. P > prawej
stronie Cesarza znajdował się arcyksiąźę Ferdynand 
Maksymilian, po lewej książę Oskar, a około niego 
blisko stu jenerałów  i wyższych oficerów francu­
skich i obcych. W  tyle postępowali stu-gwardziści 
Książę Napoleon w mundurze jenerała przybył kil­
ką chwilami później. Po za Cesarzem i świetnym 
jego sztabem, jechały dwa odkryte powozy zaprzę­
żone a la Daumont. W pierwszym, odznaczającym 
się pełaą uroku prostotą, siedziała Cesarzowa wraz 
z jedną z swoich dam dworskich. W drugim jechała 
księżna Matylda, która przejechawszy po przed linie 
piechoty, wysiadła z powozu i zajęła miejsce na try­
bunie pawilonu zegarowego. Cesarz przejechał tuż 
obok linii uszykowanych, zaczynając od piechoty. 
Orszak umieścił się następnie przed pawilonem szkoły 
wojskowej, a defilada odbyła się według zwyczaju. 
Żaden się nie wydarzył wypadek i czas ciągle po­
został pogodny. Po rewii orszak wrócił do Saint- 
Cloud i wzdłuż całej drogi witany był przez tłuin 
garnący się ze wszech stron dla szerzenia okrzy­
ków na cześć Cesarza.

— Czytamy w Constitutionnelu z d. 27 bm. 
Donieśliśmy szczegóły świeżej ceremonii dyplo­

matycznej, obchodzonej na dworze tuilleryjskim z po­
wodu wręczenia listu JCKAp. Mości uwierzytelnia­

jącego barona Hubnera jako ambasadora przy Ce­
sarzu Francuzów. Skuikiem tej samej ceremonii od­
będzie się jutro we wtorek i pojutrze we środę 
wielka recepcya w hotelu poselstwa austryackiego- 
Prócz członków ciała dyplomatycznego poseł przyj­
mować będzie ministrów, wielkich dygnitarzy ce­
sarstwa, oficerów domu JJCCMM. równie jak książąt 
i księżniczek rodziny cesarskiej.

Poseł otoczony członkami swojej ambasady, ubra­
ny będzie w wielki mundur, nieodzowny również dla 
wszystkich tych, którzy obecni będą na recepcyi- 
Naczelnicy legacyi obcych udadzą się tamże w ga­
lowych pojazdach.

Baron Bourquenoy wyjedzie w ciągu tego tygo­
dnia do Wiednia, ażeby z kolei wręczyć Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi list wierzytelny swego mo­
narchy jako ambasador Francyi. Ceremonia°ta od­
będzie się w Wiedniu z całym wykwintem uroczy­
stej etykiety, którą dwór austryacki przejął od Hi­
szpanii, z czasów, kiedy obydwa te kraje pod je -  
dnem były berłem.

l i  o  a y  » .

Z Besarabii donoszą nam, iż Rosyanie burzą u- 
mocnienia i wysadzają w powietrze szańce Izmai- 
łowa i Kilii, twierdz leżących w części Besarabii, 
którą Rosya odstępuje Księstwom Naddunajskiem na 
mocy traktatu paryzkiego. Gubernator tychże twierdz 
jenerał inźynieryi Lechner, który w ciągu wojny 
wzmocnił ich fortyfikacye i wiele nowych szańców 
zbudował, kieruje dzisiaj burzeniem tychże waro­
wni. Rosya przeto nie odda twierdz naddunajsk ich  
w stanie w jakim znajdowały się w chwili podpi­
sania pokoju, lecz wprzód zrówna z ziemią wszel­
kie ich umocnienia, zburzy wszystkie w arow n ie  i 
szańce przy ujściach Dunaju, chcąc zapewne przez 
to uczynić zadość warunkowi traktatu zapewniają­
cemu wolność żeglugi na Dunaju. Donieśliśmy już, 
źe mieszkańcy tej części Besarabii objawili swoją 
chęć i zamiar opuszczenia tej krainy i przesiedle­
nia się głębiej w Rosyą, żądając pod tym wzglę­
dem pomocy od rządu. Kawał kraju, złożony z kil­
kunastu mil opuszczonego przez mieszkańców i g łu­
chego stepu i z rozległych bagien naddunajskich, 
a wśród niego zwaliska kilku warowni: oto naj­
większa zdobycz z wojny wschodniej!

— Pierwsza lubo mała oznaka zmiejszania armii 
rosyjskiej i sprowadzenie je j ku stopie pokojowej, 
jest ogłoszenie jenerał-inspektora artyleryi gwardyi 
Marchilewicza, iz odbywać się będzie trzy razy na 
tydzień, zacząwszy od 25go maja, sprzedaż przez 
licytacyą zbytecznych koni należących do rezerw 
gwardyi.

Oficerowie z wielką łatwością zyskują teraz urlopy; 
a nawet świeżo o iłoszono w Petersburgu rozkaz 
dzienny cesarski jak to donosi dopesza toleorafi- 
czna z K rólewca —  inocą którego Cesarz upoważ­
nił dow ódzców  korpusów do wydawania czasowych 
urlopów oficerom bez wymaganych dotąd świa-
2 L 1 f0rmaIn0if  • Jednak Powinni uważać do- 
wodzcy, mowi rozkaz, aby pozostała pod chorą­
gwiami llosc oficerów potrzebna do przeprowadze­
nia przedsiębranych reform.

— Cesarz Aleksander usiłuje ciągle surowością 
i oddawaniem pod sąd utłumić nadużycia w admini­
stracji wojskowej i cywilnej. Często czytamy w dzień- 
tikach petersburgskich nagany i dymisye dawane przez 
Cesarza z tego powodu wyższym oficerom i urzędui-. 
kom, oraz rozkazy oddania pod sąd niższych ofice- 
rówi doniesienia o karach na nich wymierzanych. I tak 
czytamy w gazetach petersburgskich z 18go maja: 
Cesarz rozkazem dziennym udzielił naganę '’jenercf- 
porucznikowi Grabbe— nie trzeba go mieszać z je-
nerał-adjutantem Grabbe, dowodzącym w Inflantach__
z powodu braku baczności i oględności jaką tenże 
okazał dowodząc tnilicyą gubernii saratowskiej. Ad­
jutant Grabbego porucznik Bergholtz oddaay został 
pod sąd wojenny, a w miejsce jego mianowano sztabs 
kapitana ks. Szczerbatowa. Dzienniki z 22go t. m. 
ogłaszają znów naganę cesarską dla dwóch dowódz­
ców batalionów garnizonnych Tulskiego i Rjazań- 
skiego, którzy do milicyi wybierali ludzi fizycznie 
i moralnie zupełnie niezdatnych. Fremden B la tt wie-

u drzwi kozacki wstrzymuje podjazd, następnie zaś spo­
sobnej dopatrzywszy chwili, gdyby piorun na nich wpa­
da i tak długo w towarzystwie tylko Czechowskiego 
z ca ą walczy zgrają, aż Czerkawski nadbiegł z pomo­
cą, zawsze i wszędzie to ten sam śmiały, nieustraszo-
”7’ ShZarCt f,uy’, a!e przytem przezorny wódz konfedera­
tów Da » en, którego imie w podaniu narodowem z po­
kolenia w pokolenie przechodzić będzie.

Poeta opowia aj^c wiąże wydarzenia jak po sobie 
następowa j ,  g y malarz jedną tylko scenę może przed­
stawić, a dia g w asnie powinien umieć wybrać naj­
ważniejszą i ta której głównie charakter czynu 
czy osoby nąjdobitoiej się Wyraża Pfm Sz]ege, fjbra}
sobie scenę po chrzc“ . "  domu szlachcica, gdy ko­
zacy zwietrzywszy bytność Puławskiego, dwór najechali. 
Lecz scena ta ma dwa ty«o ustępy prawdziwie malo. 
wnicze tj. pierwszy gdy ru iaw sn  spostrzegłszy jawią­
cych się we drzwiach kozakow nieustraszony na progu 
im pozostać rozkazuje, póki uczta się nie skończy, a 
drugi, gdy nie pomny na liczbę przeciwników w dwój­
nasób na nich naciera. W obu mógł artysta całe bo­
gactwo talentu swego rozwinąć i pełen życia stworzyć 
obraz. Pan Szlegel atoli obrał sobie do zobrazowania 
ustęp dzielący oba wyżej wsporanione, i musiał natu­
ralnie dla braku wielkiąj sytuacyi w dziwny sposob i u. 
grupować i ucharakteryzować przytomne osoby, n* czem 
cały obraz niewymownie wiele stracił. Puławski, który 
tu jak w powiastce Pola uwydatniać się powinien, aby 
każdy na pierwszy zaraz rzut oka poznał, który z  o- 
wej szlachty kontuszowej jest owym wodzem konfede­

ratów, jak w gawędzie Pola śmiało opuścić możesz imie 
jego, a poznasz jednakowoż z tego, co ci prawi o he­
tmanie, że to nikt inny być nie może; Puławski mówię 
niznie prawie wśród innych postaci na obrazie pana 
Szlegla, a kto z widzianych wizerunków go nie zna, 
trudno aby ci go wskazał. Przy stole bowiem widzisz 
grupę flaszkami i kieliszkami zajętej szlachty, która po- 
dobywała kordów, przy drzwiach znów grupa pijących 
kozaków, z których jeden na ziemi leżąc kieliszkowi 
wina w ręku własnem się przypatruje, naprzeciw drzwi 
przy ścianie prawne stoi osobno znów szlachcic popra­
wiający lewą ręką rogatywkę na głowie a prawą do­
bywający karabeli, tuż obok przerażona niewiasta zda­
je się spieszyć do pobocznej, zasłoną przedzielonej al­
kowy, gdzie widać gospodynię leżącą i dziecko przy 
piersi trzymającą, a między grupą szlachty i grupą ko­
zaków jakby koło pieca nie młody już j na pół przegię­
ty znajduje się mężczyzna w kontuszu, który czy z pod­
chmielenia czy z innej przyczyny nie może jakoś szer- 
pentyny wydobyć z pochwy. Szukajże tu Puławskiego. 
Na pierwsze wejrzenie sądziłem, że ów dumnie na prze­
ciw drzwi stojący szlachcic jest naszym bohaterem, bo 
rzeczywiście najbardziej imponuje, lecz przypatrując się 
lepiej poznałem błąd mój.

Malarz umieścił przeciwnie Puławskiego w grupie 
szlachty przy stole i to od strony drzwi na pół plecami 
0 , z<ivów obróconego, gdzie zdaniem mojem znajdo- 

h.S<- S:̂  nie powinien. I możesz ten obraz dać nam wyo­
brażenie należyte o bohaterze z Baru ? Obrawszy ustęp 
rozejmu, że tak powiem, czyli spoczynku, nie mógł ma­

larz czynom scharakteryzować obrazu i dla tego zbez- 
władnił wszystkie niemal osol y, a lubo w myśl gawę­
dy Pola, który także o pijących szlachcie i kozakach 
rozpowiada, obraz namalował, zwichnął ją  przecież o- 
braniem najniestosowniejszej chwili. L Pola bowiem jest 
to picie koniecznem zapełnieniem czasu między na­
padem a nadejściem posiłków, których Puławski ocze­
kuje, i wydaje się dobrze wsrod reszty zajmujących 
scen, gdy na obrazie ta scena będąc przedstawioną, 
niemiłe sprawia wrażenie, choc zresztą pod względem 
kolorytu, perspektywy i wykończenia pojedynczych osób 
i przedmiotów najsłuszniejsze malarzowi trzeba oddać 
pochwały. Spodziewamy się, ze przyjmując uwagi na­
sze bez uprzedzenia więcej będzie uważnym na wybór 
chwili stanowczej, gdy nowy Jftki obraz historyczny ma­
lować zacznie.

Magdalena pokutująca jest pod względem plastyczne­
go wykończenia i szczęśliwego utycia światła i cieni 
tak uwydatnioną, że zdaje się, jafc gdyby od płótna 
odstawała. Ile sobie przypominam Magdalenę pokutu­
jącą Tysiewicza, którą tenze_ przed kilku laty we Lwo­
wie okazywał, zdaje mi się, ze będąca na wystawie te- 
raźniąjszej albo jest kopią tamtej albo oryginału, we­
dług którego i Tysiewicz swoją robił. W spisie obra­
zów wystawy nie wymieniono nazwiska malarza, ani 
nawet nie ma wzmianki, czy jest kopią lub pierwo- 
tworem.

W tym samym pokoju umieszczono prócz opisanych 
trzech obrazów kilka pejzażów Pohlmana, 2 Langa, 
piękny portret męski roboty Itajchana i kilkanaście in­

nych malowideł, o których później dokładniejszą zdam 
sprawę. W sali jest kilkanaście większych i mniejszych 
obrazów roboty Moraczyńskiego, a między irmemi por­
tret samego artysty i matki jego; kilka ładnych portre­
tów pędzla Rajchana, portret piękny roboty Szlegla, 
kilkanaście obrazów różnej treści wykonanych przez 
pannę hr. Sabinę Karnicką, kilka wizerunków (etudes 
d’apres nature) panny hr. Fredrowny, Rodakowskiego 
piękny portret niewieści (matki artysty), trzy prześli­
czne szkice z podróży wschodniej Tepy i tp. Między 
obrazami w sali jest kilkanaście prawdziwie pięknych i 
nie omieszkamy w nastęonych je opisać listach, prze­
stając teraz na sumarycznem wyliczeniu. Zwiedzającym 
wystawę miło przytem oglądać każdą razą kilku z wy­
chowanków tutejszego zakładu ciemnych, którzy wyglą­
dając zdrowo, i w skromne,u ale przyzwoitem ubraniu 
wnet koszyki zgrabne wyplatąją, wnet innemi ręczne- 
mi robotami zajęci swobodnie i wesoło, choć z uszano­
wania dla gości cichym z sobą rozmawiąją głosem. Tem 
większą cześć obudzą umieszczony w sali wizerunek 
szlachetnego założyciela Wicentego Skrzyńskiego w przy­
tomności tych istot, którym otworzył przytułek i schro­
nienie, których niedolę starał się ulżyć. Cześć mu i tym 
wszystkim, którzy część majątku, jaki opatrzność ich 
powierzyła rękom, obracają na dobro swych braci i uko­
jenie łez cierpiących bliźnich.
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deński z 30go maja podaje pod względom tych nad 
użyć w administracyi wojskowej i cywilnej, dawny 
wprawdzie lecz charakterystyczny wypadek: „Gdy
Cesarz Aleksander jechał jeszcze do Krymu dla od­
wiedzania krymskiej armii, ujrzał zdumiony, iż szosa 
mająca prowadzić z pewnego punktu do Perekopu, 
jest założona tylko na przestani mil kilku, chociaż 
już dawno nadesłano raport do ministerstwa robót 
o ukończeniu całej szosy, porachowano koszta jej 
budowy i takowe ze skarbu wypłacono. Rozgnie­
wany Cesarz rozkazał stawić przed siebie inżyniera 
kierującego budową tej drogi. Inżynier w yznał, iż 
przełożony jego  w ministerstwie robót publicznych 
w Petersburgu nakazał mu nadesłać raport o ukoń­
czeniu całej szosy oraz Iikwidacyą kosztów jej bu­
dowy. Wypadek ten miał pociągnąć za sobą odda­
lenie z urzędu pewnego wysokiego urzędnika i wy­
jaśnił Cesarzowi wiele innych okoliczności pod 
względem wewnętrznego stanu kraj u. “

— Posłannik francuski jenerał Ney znajdujący 
się w Petersburgu ma tam pozostać aż do pier­
wszych dni czerw ca; w końcu zaś czerwca ma przy­
być do tej stolicy hr. Morny w charakterze nad­
zwyczajnego posła Cesarza Napoleona.

—  Korespondent Gazety Wiedeński/;] z Odessy do­
nosi pod dniem 18tym maja: „Gdy jen era ł-gu b er­
nator Strogonow ujrzał, źe zachowanie ścisłe prze

teatru, kolumn środkowych, gdzie foyer, oraz w o­
dotrysku , za pomocą kolorowych lamp w kosz kwie­
cisty zam ienionego, oświecały to ruchome morze 
głów . zwróconych ku wązkierr.u przesmykowi, któ­
rym Najjaśniejszy Pan miał przejeżdżać.

Za ukazaniem się Najjaśniejszego Pana zapalono 
bengalskie ognie, które różową barwą obrzuciły ca­
ły  plac ratuszowy, a nieustające okrzyki ludu za­
powiedziały przyjazd Jego rychły, a gdy około go ­
dziny lOej, Jego Cesarska Mość z dostojną siostrą 
swoją Jej Cesarską W ysokością Wielką księżną 
O łgą, zajechał w bramę ratusza, ozw ał się zaraz 
hymn: „Boże Cesarza chroń*! i zebrani na wscho­
dach obywatele miasta okrzykiem: Niech żyje! po­
witali najłaskawszego monarchę, który był p rz .j-  
mowany na wysiadaniu przez JO. księcia Gorczako- 
w a, namiestnika Królestwa i gospodarzy balu- JW  
rzeczywistego radzcę stanu Andrault, Prezydenta 
miasta, jenerała Tomasza hr. Łubieńskiego, Augusta 
hr. Potockiego, Roztworowskiego, Szlenkera, star­
szego zgromadzenia kupców warszawskich. Lilpopa, 
Neubauera, Kronnenberga Leopolda i Józefa Epstei- 
na, którzy przeprowadzili Najjaśniejszego Pana mię­
dzy uszykowanymi po dwóch stronach obywatelami 
miasta Warszawy, przez wschody.

Na wstępie do pierwszej sali, spotkały Najjaśniej 
szego Pana i dostojną jogo siostrę, Jej Cesarską W y­

pisów kwarantannowych w porcie odeskim jest jsokość Wielką księżnę Ołgę Mikołajewnę, gospody- 
w sprzeczności z nastąpionem zniesieniem kw aran-jnie balu, i na salę główną wprowadziły. Gospody- 
tanny w portach krymskich i morza A zow skiego, j niami balu tego były: JW. prezydentowa Andrault, 
wydał rozporządzenie zawieszające i u nas przepisy JW. Augustowa hr. Potocka, hr. Kossakowska, hr. 
kwarantannowe co do osób , aż do dalszego posta- Branicka, WW . Kwiatkowska, Fukierowa, Skwarcow, 
nowienia. Kwarantanna co do towarów utrzymaną Rosen Szymonowa i Frenklowa. 
została; towary przychodzące z Konstantynopola Na sali balowej powitano wstępującego monarchę
muszą być wprzód oczyszczane. Jednak konsulowie okrzykiem: „Niech źyje“ ! a gdy orkiestra hymn skoń- 
zagraniczni w Odessie bawiący nie otrzymali o tej czyła, zabrzmiał polonez i bal rozpoczęła Jej Ce- 
zmianie żadnego zawiadomienia. Część oddziału I sarska W ysokość Wielka księżna Ołga Mikołajewna 
wojsk tureckich, który w Karsie kapitulował i po-1 z JO. księciem Gorczakowem, namiestnikiem Króle- 
szedł w niewolę rosyjską, ma tu przybyć wkrótce stwa, Najjaśniejszy Pan z JW. prezydentową miasta, 
z głębi Rosyi, w liczbie 2000 do 3000 ludzi, I Andrault; następnie Jej Cesarska W ysokość Wielka 
z portu bowiem odeskiego oddany będzie rządowi I księżna Ołga Mikołajewna z JW. prezydentem mia- 
tureckiemu. Obecnie znajduje się tutaj 6 pułkowni-1 sta Andrault, Jego Cesarska Mość z J W .h r . Kossa­
ków i 18 oficerów sztabowych tureckich, którzy kowską; dalej Jćj Cesarska W ysokość Wielka księ- 
byli wzięci w niewolą przez Rosyan; wyglądają onilźna Ołga z hrabią Tomaszem Lubieńskim, a Jego  
dosyć biednie i obszarpanie. W  przystani odeskiej Cesarska Mość z hrabiną Augustową Potocką.
Sioi do 200  statków, między którymi dwanaściel Po polonezie nastąpił kontredans, który tańczyć
pod banderą austryacką. W  okolicy Odessy trawy I raczyła Jej Cesarska W ysokość Wielka księżna Ołga 
na błoniach i stepach bujnie rosną po d e s z c z a c h  I Mikołajewna z Jego książęcą W ysokością panującym 
majowych, zbiór siana będzie obfity, zboża wiosen-1 księciem sasko-wejmarskim, wezwawszy do v is-a -  
ne piekne; lecz zasiewy zbóż zimowych prawie z u - I vis hrabiego Augusta 1 oto< kiego z panią z hr. Gra-  
pełnie zniszczały. Tyfus bardzo złagodniał." bowskich Kretkowską.

Ł  'A iao łR ril Dalej tańce szły  w edług ułożonego porządku, a
i i i  oie$ŁV ł o i  018K le . I p0(lczas teg0; jggo Cesarska Mość najłaskawiej przyj-

D zienniki warszawskie z d. 28go maja opisują I mować raczył przedstawienia i zaszczycał rozmową 
u roczysto śc i w ciągu piątego dnia pobytu Cesarza I rozmaite dostojne osoby i obywateli, oraz damy, a 
Aleksandra w Warszawie, to jest w ciągu 27 maja. I Jej Cesarska W ysokość Wielka księżna Ołga raczy- 
W Kronice czytamy: jła  rozmawiać z damami. Po mazurze, około godzi

„W dniu wczorajszym około godziny lOej rano,lny wpół do dwunastej, Jego Cesarska Mość z naj 
N. Cesarz wraz z JKW. panującym W . księciem Sa-1 dostojniejszą siostrą swoją, małżonkiem je j ,  J. K, 
sko-Wejmarskim, wyjechać raczył z Belwederu dro-1 W. księciem wirtembergskiem i J. Ks. Wysokością 
gą około okopów miasta, przez rogatkę Wolską na I księciem  S ask o -W ejn .a rsk im , bal o puśc ił, odprow a 
plac pomiędzy Gorcami, Powązkami i Parysowem, Idzony przez JO . księcia  G orczakow a namiestnika Kró 
gdzie zebrane wojska odbyły manewra z ogniem, I lestwa, różne dostojne osoby, gospodynie i gospo 
po ukończeniu których JC. Mość wraz z Dostojnym I darzy balu m iejskiego, aż do powozu. Zebrani na 
Gościem wrócić raczył przez rogatkę Powązkowską I balu obywatele i kupcy okrzykiem: Niech żyje ! po- 
i ulice miasta do Belwederu. O godzinie 3 i pół I żegnali oddalającego się monarchę, a okrzyk ten 
z południa N. Pan raczył przybyć wraz z księciem I rozległ się szeroko po całym placu śród gęsto na- 
Namiestnikiem Królestwa do pałacu w Łazienkach, b iegłego ludu.
gdzie odbyło się przedstawienie marszałków szla- j Najjaśniejszy Pan i wczoraj był w ułańskim mun- 
chty i obywateli przybyłych z prowincyi, którego to durzę, a Jej Cesarska W ysokość W. księżna Ołga 
przedstawienia dopełnił tajny radzca Muchanow, dy-1 w różowej sukni z koronkowemi wolantami; na g ło -  
rektor komisyi rządowej spraw' wewnętrznych i du- wie miała dyadem brylantowy z rzędem dużych 
chownych i kurator okręgu naukowego w arszaw skie-1 szmaragdów, takąż koliję na szyi; suknia u góry 
go. (Na posłuchaniu tern oświadczył Cesarz mar- J oblamowana była podobnemi kamieniami a każdy

Dl .  1 1 » •    „  i o l r i n  11— I  W  l i r v l c i t l i i r  n .  ___________> W C T V C t l r i n  : _____ Zszałkom szlachty i obywatelom o łaskach, jakie u-1 w brylanty oprawny i wszystkie upięcia niemi zdo 
dzieła wychodźcom polskim i wojskowym byłej ar-Jbione.
mii polskiej; rozporządzenie zawierające te łaski c e - I Potem jeszcze chwilę ciągnęły się tańce; o go 
sarskie ogłoszone w Gazecie Rządowej, zam ieścili-I dżinie I2ej nastąpiła wieczerza, 
śmy w Czasie z 30go i 3 Igo  maja. Był to druoii Po wieczerzy wznowione znowu tańce trwały do 
fakt polityczny zaszły podczas bytności Cesarza A -Jgodz. 2ej.
leksandra w W arszawie; gdy pierwszym była ow al O świetniej illuminacyi na placu wspomniano już 
przemowa monarchy do marszałków szlachty, przed-I wyżej, a prawdziwie zajmujący widok przedstawiała 
stawiających się Cesarzowi dnia 23 maja w pałacu I ona z ganku ratuszowego, zkąd i Najjaśniejszy Pan 
Belwederskim. P. R. Cz.) I raczył się jej przypatrywać.

„O godzinie czwartej i pół danym był obiad, na Apartament w którym ten świetny bal urządzono, 
który oprócz znakomitych osób zagranicznych g o - I na nowo został przybrany i ozdobiony. Główna sala, 
szczących w Warszawie, zaproszeni byli; Jaśnie o-1  w której zawieszono wizerunek Najjaśniejszego Pa- 
świecony książę Namiestnik Królestwa, wielu jen e-jn a  (pędzla Kaniewskiego), przybraną była w żółte 
fałów i orszak JC. Mości. Wieczorem Naj. Cesar/. I adamaszkowe i biało atłasowe firanki, złotemi tor­
ty towarzystwie JKsW. następcy tronu Wirtemberg- sadami obszyte, i takież portyery. Urządzone tu by- 
skiego raczył zaszczycić obecnością swoją leat. j*o wzniesienie, czerwonym aksamitem obite, z fo- 
Wielki, w którym przedstawiono: „D ivertissem entłtelami dla najdostojniejszych gości. Orkiestra mie- 
tancerskie, „Uroczystość róż,“ część opery „Ernani" I sciła się za wielkieini krzewami bzu kwitnącego.
* tańce perskie. —  Około godziny lOej N. Pan wraz I Między oknami i odpowiedniemi im z przeciwnej slro- 
z Jej CW. W. k s i ę ż n ą  Ołgą Mikołajewną, Dostojnym lny mszami, m ieściły sic lustra, nad niemi ozdobne 
jej małżonkiem JKW. W. Księciem Wirtembergskim I sosze z wonnemi kwiatami- Pod wizerunkiem Naj-
* JKW. panującym W. Księciem Sasko-Wejmarskim, Ijasm ejszego paila; w wielkie złote ramy oprawnym, 
Przybyć raczył na b a l  d a n y  p r z e z  mieszkańców mir.- ułożono duiym pękiem chorągwie majsterskie roz- 
sta w ratuszu miejskim z powodu przybycia N. o -1m aiych  cechów, a dwa olbrzymie kandelabry do- 
Parchy do Warszawy." r  f m te^° przystrojenia, dobrze pomyślanego i

Gazeta Warszawska z 28go zamieszcza n astępu-je e ow ego— 800 świec na siedmiu żyrandolach kry­
s c y  szczegółow y opis tego balu danego dla C esa-jszta owych i licznych pięcio-ramiennych świeczni 
r*a przez miasto W arszawę: Ika° ’ ?afo oświecenie najdoskonalsze.
, >Dnia w czorajszego, miasto Warszawa miała szozę-1  ̂ 0 ,*%az była druga sala do tańca, w amaran-
Sc*e przyjmować Jego Cesarską M ość, najmiłości- jtow e z bialem przystrojona firanki i portyery i oso- 
*iej panującego nam monarchę i Jćj Cesarską Wy bna mająca orkiestrę. Meble w obu salach czerwo­
n o ś ć  Wielką księżnę Ołgę Mikołajewnę, na balu jnym aksamitem obijane— a za ostatnią był buduarek 
ofiarowanym przez się wmurach ratusza. Od zmierz- dla dam. Z sal do tańca, pokojem wstępnym prze- 
(jłlu już, mnogie tłumy mieszkańców miasta groma- chodziło się do salonu przedbuduarowego, który w y- 
<izi*y się na placu przed ratuszowym, wyczeNująe słany był dywanom angielskim w bukiety d u ż e — 
®**wili oglądania Najjaśniejszego Pana, a około g o - 1 portyery i firanki z aksamitu niebieskiego, meble n ie- 

zi'iy 9ej, gdy przyjazd był spodziewany, zaległyIbieskie z źółtem  adamaszkowe, całość z wielkiem  
,c.ały plac od Nowo-Senatorskiej do Wierzbowej u- smakiem ułożona. Buduar dla Jej Cesarskiej W yso- 
:lcy, aż pod sam teatr. Rzęsisto światła z okien ra-1 kości Wielkiej księżnej Ołgi Mikołajewny, różową 
Usza tryskające, i świetna illuminaeya wielkiego]jedwabną materyą, p ou d eso ie , obciągnięty; srebrny

żyrandol zwieszał się od misternej rozety— toaleta 
cała i przybranie bardzo wykwintne. Z sali przed- 
buduarowej wchodziło się do bufetu, na którym 
rozdawano cukry, ciasta i chłodniki.

Za bufetem stał kredens ogromny staroświecki, 
z drzewa gęsto rzeźbami ozdobiony. Na nim i na 
półkach z dwóch stron, poukładano ogromne tace 
złote i srebrne i półmiski itp. Dalej, pokój zielo­
nym aksamitem przybrany prowadził do jadalni. Stół 
cesarski zastawiono w pysznej owalnej sali, złotem  
obiciem z morderowym deseniem wybitej; portyery 
i firanki czerwono adamaszkowe. Zastawa stołu bron- 
zowa, pozłacana, w stylu rzymskim, z samych figur 
rzeźbionych złożona, bardzo wykwintna; zastawa ta 
jakoteź srebrne naczynia i ca|y  bufet staroświecki, 
należą do hr. Augusta Potockiego. Liberya nader gu­
stowna, umyślnie na ten cel sprawioną została. Mor- 
derowe fraki francuskio z aksamitu; kamizelki, spo­
dnie i pończochy jedwabne.

Za tą salą urządzone były stoły dla dam a dalej 
w kilku pokojach dla męzczyzn.

Schody wysłano czerwonem suknem, przybra­
no w pęki chorągwi cechovyych p0 trZy w jednym, 
w krzewy i kwiaty, a oświecono lampami; razem 
to wszystko piękną i składną całość tworzyło.

W szystkie gzymsy nad firankami, portyerami, oraz 
upięcia dolne ozdobione były herbem miasta, na tle 
czerwonem: Syreną.

Urządzaniem balu zajmowali sję . jyy  prezydent 
miasta z żoną i gospodarze, już wyżej wymienieni. 
Budowniczy Kropiwnicki u łożył pjan a budowniczy 
Zychlinski kierował robotami całego togo św ietne­
go przystrojenia sal w rat iszu.“

W  1  O C li  y .

Czytimy w Oestr. Volksfr. z Florencyi 21go maja. 
Rozmaite dzienniki donosiły, źe wo Florencyi go ­
tują dla W. Księcia za jego z Rzymu powrotem 
świetne przyjęcie, dla tego , źe wzbraniał się za­
wrzeć z Rzymem konkordat. Korespondenci tych 
dzienników tak dobrze wiedzą o co rzecz idzie, iż 
wprost co innego donieśli. Spodziewają się tu z każ­
dym dniem powrotu W. Księcia z Rzymu, który za­
warł tam właśnie konkordat ze Stolicą Apostolską. 
Mówią o tern jako o rzeczy n iezaw odiej, tudzież 
źe ostatnie obrady Izb w Turynie, szczególni - zaś 
słowa hr. Cavoura o konkordacie w płynęły ostate­
cznie na W. Księcia. Zapewne nie żadne przyczy­
ny osobiste spowodowały pobożnego W. Księcia do 
uznania praw kościoła, ale widział i osobiście prze­
konał s ię , i i  nieprzyjaciele Stolicy świętej są i jego 
najzaciętszymi nieprzyjaciółmi.

W jednym z dzienników piemonckich wtajemniczo- 
nych w stosunki rewolucyjne —  mówi dalej toź sa- 
mo pism o—  jest zapewnienie, źe hr. Cavour za po­
bytu sw ego w Paryżu miał kilka razy narady z Ma- 
ninem. W ychodźcy w łoscy w Paryżu, prócz Mura- 
tystów i Mazzinistów, liczą w iele na politykę sar- 
dyńską, jak się ta objawiła w ciągu konferoncyj pa­
ryskich i złożyli hr. Cavourowi adres przez najzna­
komitszych z pośród siebie podpisany. Autorem a -  
dresujest Sterbini, a między podpisującymi znajduje 
się Sirtori. W Toskanii krąży petycya nosząca licz­
ne podpisy, w której upraszają W. Księcia o kon- 
stytucyę. Mówią o założeniu wielkiego dziennika 
pod redakcyą Pallavieiniego. Proszono Manina, aby 
pisywał do tego dziennika, nie wiem czy były pre­
zydent rzpltój weneckiej przyrzekł. Inna pogłoska 
krąży, źe ministeryum zamyśla mianować rzymianina 
Mamiani ministrem oświecenia, ale hr. Cavour zna­
jąc usposobienie Cesarza Napoleona dla Papieża, za­
niechać musiał tej myśli.

jćj spożyć zupy i dla tego przemieniła talerze, podsta­
wiwszy zupę swoją mężowi, a wziąwszy jego. Jedna tu 
tylko okoliczność w opisie tego zdarzenia zdaje się być 
niepodobną, to je  t, jak  w mieszkaniu holendra m ógł się 
zaaleść choćby najmniejszy pajączek? W  mieszkaniu ho­
lendra nie mołe postać ani pająk , ani mucha, ani pyłek 
jakikolwiek, któregoby nie dostrzegło baczne oko gospo­
dyni. Mieszkanie holendra je s t świątynią czystości, którćj 
on sam nie przestąpi, nie zdjąwszy wprzód obuwia.

—  Gazety szląskie wynalazły ju ż  od dawna łatwy i tani 
sposób tworzenia sobie korespondentów z Polski a Wan­
derer i kilka dzienników wiedeńskich zastosowały go 
z wielką pojętnością. Ogłaszamy dla użytku innych dzien­
ników niemieckich ten tajemniczy sposób: W eź jaką  wia­
domość z Polski ogłoszoną w Czasie, cały ustęp lub nawet 
list zamieszczony w kolumnach tego dziennika, lub opis 
zdarzeń w W arszawie podany przez tameczne dzienniki, 
daj datę późniejszą, daj napis: „z Warszawy, z K alisza," 
i d t . i oto masz nietylko korespondenta żywego w W arsza­
wie mieszkającego, by wyłącznie pisać do twego dziennika, 
lecz nawet list jego, bez opłaty pocztowój do Wiednia na­
deszły. W  Wandererze z 30 maja znajdujemy list tak cudo­
wnym i łatwym sposobem stworzonego korespondenta; 
czytamy bowiem w nim przemowę Oesarza A leksandra, 
wziętą dosłownie z Czasu z 2 8go t. m. z nadpisem : 
„W arszawa 2 8 maja". Dto w Gaz. krzyżowi],

Kurs papierów publicznych I pieniędzy,
W ie d e ń . Kursa teletjraficst:e z dn. 3 Igo maja.—  

Metaliki 5-procent. 8 3 % . —  Metaliki 4 V,.-proc. 7 4 % . 
Metaliki 4-proc. 8 6 '%  6. Metaliki 5-proc. z r.' ' 853 4 % .
Metaliki 5-proc. i  r. 1843 . __ o 1 a .1/, . „ i /  - i  ,a proc. —
1 -proc. 1 9 %  e ciągn. —  z 1830  r. 260, 302. —  Poży­
czka narećow. 5-proc. 84 n /16. __ dt0 4% -proc, 7 4 % . 
dto z r. 1850 4-nroC. 6 6 l/2. —  Augsburg 1 0 2 % ,— Lon­
dyn złr. 10 kr. 2 % . Paryż 1 1 9 % .—  Akcye Pans-owe 
1124. —  Akcye kolei żel. pół- 3 0 20 . —  Ferdyn. 
Pożyczka z r .  1851 lit. A. —  —  B. — . —  Ost - Dońau 
Dampfachif. — .

KurH krakowski z d. 31 m a ja .—  Bankn. austr. 
i .  109, —  pł. 1 0 8 % . — Pruski kurant ż. 1 0 fi%  pł. 
106. —  Ruble sr. nowe ź. 1 0 2 ,—  pł, 101. —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 112,—  pł. U l .  —  Cwancyg. stare ż. 
112, pł. 1 U .  —  Imperyały żądają 36, płacą 8 5 % .—  
Dukaty austr. holend. ż. 2 1 ,—  pł. 2 0 % . —  2 0-frank. 
żąd. 35, płacą 3 4 % . —  List zast. polskie z kuponami 
iąd . 100, pł. 9 9 % . —  Listy zast. galic. z kuponami 
ż. 8 4 % , pł. 8 4 .—  Listy Indemn. z kupon. iąd. 76*/a, 
płacą 7 6.

K urs lwowski z dn. 2 8go maja —  Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 3 8. —  Dukat cesars, złr. 4 kr. 41. —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 7. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 33. 
Talar pruski złr. 1 kr. 2 8. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 8. —  Kurs list. zast. w galic. stan. Insty­
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
z!r< —  kr- —  mk. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — .—  
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — .

K u r s  w ie d e ń s k i  z 30 maja. Metaliki 8 3 % . Nowa 
pożyczka 6 4 % .— Akcye Banku wiedeń. 1 1 2 4 .—  Akcye 
kolt i  ielazoćj północ. 3 0 3 . —  Agio od złota 5 % , — od 
srebra 3. —  Oblig. uwoln, gruEt. 7 6 % . —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 8 4 % ,

K urs wrocławski z d. SOgo maja. —  Banknoty
austr. 101 ,3 ż. —  Bankn. polsk. 9 4 %  i. —  Listy zast. 
polskie dawn. 93 żąd. — nowe 93 żąd. —  Listy zast. 
poznańskie 4-proc. 1 0 0 '/4 żąd, dto 8% -proc . 91 żąd.—' 
Kolej Krakow. Górno-Szląska 8 3 11/ , „ i .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— O przedstawieniu „Zemsty" Fredrą przez grono 

aktorów polskich z Krakowa w teatrze wiedeńskim „an 
der Wien“ mało który z dzienników tamecznych mógł 
słówko powiedzieć, dla tćj prostćj przyczyny, źe recen­
zenci po polsku nie um ieją, a o takiój komedyi nie mo­
żna pisać tak, jak  się pisze o „Krakowiakach i Gó­
ralach" lub „Napoleonie w Hiszpanii", z tego tylko co 
się widzi, tojest z ubiorów i ruchów. Niedziwi nas też 
bynajmniój następujący sąd o Fredrze jak i znajdujemy 
w JJonau: „H r. Fredro z jednój strony wielki wielbiciel 
i naśladowca szkoły francuzkiój, z drugićj zaś dla swojej 
płodności polski Kotzebue (zdaniem Donaii), napisał 
bardzo dużo dobrego i złego, prawie wyłącznie mową 
wiązaną. Do rzędu ostatniego tego rodzaju (tj. złego, 
zdaniem D onau) należy 4-aktowa komedya: „Zemsta za 
mur graniczny". Nietylko ona uboga w akcyę, ale nawet 
bez akcyi. Natomiast niejeden charakter z dawnych cza­
sów polskich zręcznie narysowany. Aktorowie dokładali 
wszelkich usiłowań, nawet cnotę z potrzeby czynili i 
przesadzali, jak  np p. Ładnowski; ale niemogli tego na­
prawić, czego nie uczyni! sam hr. Fredro. T eatr był słabo 
obsadzony; ale spodziewać się należy, żfe „O krężne" ju ­
tro więcćj Ściąguig. Jest to znowu sztuka, która i nie 
polakom zdoła uprzyjemnić wieczór". Tyle słów w D o ­
nau o I  red rze ; recenzye widocznie z oka tylko tam pi­
szą, i dla tego na „O krężne" tak się sadzą, a „Zem­
sta" pozostała dla nich niepojętą.

Do Ind/ip. belge piszą z Hagi o następującem zda­
rzeniu, jakie zaszło w Zevenhuizen: Pewien mąż chcąc
zgładzić żonę swoją ze świata, korzystał z chwili, kiedy 
ta mając siadać do stołu, wyszła jeszcze zajrzeć do ku­
chni. W tedy wsypał truciznę w jćj talerz, lecz za jćj po­
wrotem nie mogąc ukryć zmieszania, wybiegł pod jakimś 
pozorem do pokoju. Kiedy w ró.ił, żona już była zjadła 
swoją zupę, siadł więc i także zjadł swoją, lecz nieba­
wem schwyciły go okropne bóle i w parę godzin wyzio­
nął ducha, wyznawszy poprzednio, ie  padł ofiarą zbrodni 
którą chciał dokonać. Rzecz się tak m iała: Kiedy po 
jego wyjściu do pokoju, żona zabierała się do jedzenia, 
pajączek mały spadł z sufitu w jćj talerz. W yrzuciła go 
wprawdzie, lecz naturalna obrzydliwość nie dozwoliła

Depesze telegraficzne.
K c n s t a n t y n o p o l  23 maja. Res<iyd pasza wrę­

czy! W. Porcie inemoryal przez siebie wypracowa­
ny pod względem najstosowniejszego sposobu w y­
konania hatiliumajonu.

Cesarz Aleksander przybył do Berlina we czwar­
tek wieczór o lO ej, a po przedstawieniach na pero­
nie dworca poczdamskiego wielu wysokich urzędni­
ków i wojskowych, pociąg w pól godziny ruszył do 
Poczdamu. Przyjęcie Cesarza było nadzwyczaj św ie­
tne. W . Ks. Meklemburgsko-schweryński przybjł tam 
na spotkanie Cesarza. Król wyjechał do Fiirstenwal- 
do przeciw Cesarzowi ze wszystkiemi ksiąźętani prn- 
skieini.

Kreuzzeutung  donosi, źe prowineyał kapucynów  
ksiądz Benj nnin Szymański mianowany jest Arcybi­
skupem Warszawskim i źe wybór ten przez Papie­
ża jest potwierdzony.

W szystkie pra vie dzienniki niemieckie podają de­
peszę telegraficzną, iż w W arszawie ogłoszoną zo­
stała powszechna amnestya dla wychodźców polity­
cznych polskich. Podaliśmy o tej ainnestyi urzędo­
we rozporządzenie ogłoszone w Gazecie R ząd  owij 
z 27go rnaja; zapewne dzienniki niemieckie spro­
stują swoją wiadomość telegraficzną o am nestyi, 
jak już sprostowały w edług osnowy zamieszczonej 
w Czasie z 27 t. ni., tekst przemowy cesarskiej do 
marszałków szlachty, który początkowo inaczej o -  
głosiły.

Bank londyński zniżył swoje dyskonto na 5% .
Zaburzenia w państwie ottom ańskiem  przeniosły  

Ml już z azyatyckiej do europejsk ie j Turcyi. W edług  
ostatnich wiadomości, rozruchy wybuchły w  Filippo— 
polis (w  Rumelii); przyszło  tam do żyw ego starcia 
•U ędzy ludnością m uzułm ańską a chrześeiańską. 
Z innych miejsc Rumelii nadchodzą doniesienia o
podobnych zaburzeniach.

Poczta indyjska i chińska nic ważnego nie przy­
niosły. Oddział wojsk wysłany został do Malabaru 
w celu uśmierzenia powstania tam Mopplasów.
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Przyjechali od 30 do 31 maja.
HOTEL POLLEJtA. Gohl Henryetta z Berlina. Korytowski 

Karol w ł. dóbr z W iednia. Dficker Franciszek z Prns. K le- 
szczyński Edward, Grzesicki Antoni z Oświęcima. Bahl Ale­
ksander kupiec z Mysłowic. Molitor Hermann z żoną z Oder- 
berga. L isowska Antonina wł. dóbr z Plenowic.

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef Kozler handlarz z Pragi. 
Józef W areski assesor farmacyi gub lubelskiej z Lublina. 
Kazimiera Zakliczyna obywat. z W arszaw y. Prosper lir. Zbo­
rowski w ł. dóbr ze Skołyszyna. W ładysław  hr. Stadnicki 
w ł. dóbr z Tarnowa. Edward Dzwonkowski w ł. dóbr z Grom­
nika.

K O L E J  Z E L l / . \ i l  
codziennie

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa:
Do Dehicv i 0 S()llzinie 13t«i min. 33  po poł-J-

? ł  i 0 godzinie lOtej min. 35 w nocy.
Do Oświęcima i 0 S k i n i e  4tćj min. 35 z rana.

j o godzinie 2 ej min. 40 po połud-
Przychodzą do Krakowa:

Z Dębicy j 0 « ° ^ ! nle * !  min' ' / “południu.0 J ) o godzinie le j mm. 40 po P°
o godzinie l i t e j  min. 25  przed połud.
o godzinie 9tej min. I 3 wicczo em.Z Oświęcima

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  30 maja. Z Królestwa Polskiego nie zwieziono 

wcale na dzisiejszy targ  pszenicy- l ł l® SZŁJ też części nie 
poszukiwano jćj wcale, albowie" 1 ceny tameczne nie odpo­
wiadają już tutaj zupełnie. Zdaje s ię , ze aż do przyszłych 
zbiorów handel pszenicą polska ustanie na tutejszym placu, a 
miejscowy potrzebe opedzaC £ f  tyaź pszenica krajow a i 
węgierska badź tez nia^y z młynów wiedeńskich sprowadza- 
na. Co nieco” p s z e n i c y " S1ę dzjś pojawiła na targu p ła ­
cono po 15 % , 16 do 1 6 / ,  z łr . Zyta przybywa wciąż wiele 
z Galicyi i W ęgier szczególniej z tych ostatnich, sprzedaż 
po prawdzie id*'® rowmez w znacznych ilościach, ale ceny 
nie zmieniły s 'f  1 wedle ostatnich notowań można było bar­
dzo wiele skupować. W  innych gatunkach zboża toż samo zu­
pełnie, jedynie owies utrwalać sie zdaje w cenach. Dziś p ła ­
cono żyto po 1 0 % . 1 0 % do 11 a za szczególnie piękne mo­
żna było dostać 11 % do % z łr . Jęczmień pozostał” przy ce­
nach notowanych i łatw o go kupować można. Owies chętny 
znajdował pokop po 4 % , 5, 5%  a za piękniejszy aż do 5%; 
z łr . W  ogóle targ  trzym ał sie w przecięciu dość mocno.

W Y K A Z
zmarłych chrześcian w mieście Krakowie, od dnia 10 

do 20  maja 1856 włącznie.
726. Kisielewska Bronisława lat 14 na suchoty.
727. Dąbrowski Antoni parobek lat 38 na zapalenie płuc.
728. Jasińska Józefa córka wyrobnika 1 rok na słabość s ił  

fizycznych.
729. Prochowski Antoni wyrobnik lat 64 na puchlinę.
730. Motyka W ojciech syn wyrobnika 2 tygodnie ze słabości 

s i ł  fizycznych.
731. Wójcikiewicz Franciszek dependent 25 lat na tyfusa.
732. Zygmuntowicz Stanisław  syn wyrobnika 7 miesięcy na 

konwrulsye.
733. Michałka Julius dziecię woźnego 3 miesiące na zapalenie 

płuc.
734. Dotoń Józef sierota 4 tygodnie w skutek  charłactwa.
735. N. Józef 9 lat sierota na obrzmienie śledziony długo- 

trw ałćj.
736. Pokosz Andrzej sierota 11 tygodni na koklusz.
737. Skutny lub Marzepiak W alenty lat 19, aresztant na mo­

cznice.
738. Ćwik” Paw eł wyrobnik lat 40 na zapalenie kręgów.
739. Felgel W ojciech sierota 9 '/3 tygodnia na koklusz.
740. Gibek Anna 41 la t , służąca na suchoty.
741. U zarsk a  Józefa córka urzędnika 6 tygodni na konwulsyc.
742. Piszczanowska Józefa obywatelka lat 76 na apopleksyą.
743. Szewczykowa Maryanna wyrobnica lat 58 na biegunke.
744. Jarzym owska Julia wdowa po urzędniku lat 42 na tyfus.
745. S trassera  Fry deryka dziecie płci żeńskićj nieżywo uro­

dzone.
746. Zdoga Leon syn konduktora lat 3  na zapalenie płuc.
747. Pietkiewicz Maryanna żona stolarza lat 68  na suchoty.
748. Żurkowa Maryanna wyrobnica lat 43 na gruźlicę ogólne.
749. Fluszkowskicgo Józefa dziecię płci męskiej nieżywo u- 

rodzone.
750. Martkowa Maryanna żona rolnika lat 30 na opalenie ciała.
751. Ponicki Stanisław  syn służącej 5 tygodni na Entrytys.
752. Pleszowski Stanisław  syn urzędnika lat 8  na skrofle.
753. Sędzik Dorota córka w łościana lat 3 na odre.
754. Reichel Maryanna żona urzędnika lat 34 na suchoty.
755. Fraszek T eressa dziecię włościana lat 5 na szkarlatynę.
756. Ziemba M ichał syn wy robnicy 8  miesiecy na konwrulsye.
757. Nowak Jakób włościan lat 46 na tyfusa.
758. Tutejski Jan wyrobnik lat 37 na wyniszczenie sił.
759. Kotnik Franciszek syn urzędu. 7 miesięcy na grupę.
760. Baczyński Antoni lat 5 na suchoty.
761. Sikora Franciszek syn włościana lat 3 na suchoty.
762. Zena Mikołaj wyrobnik lat 36 w skutku ogólnego paraliżu.
763. Sasorska Helena wdowa lat 86  ze starości.
164. Bialik Sebastyan syn włościana na suchoty.
<65. Ćwik Stanisław  syn włościana na odrę.
166. Kwaśniewski Adain syn służącego lat 2 %,2 na zapalenie 

płuc.
767. Cyganik Marek wyrobnik lat 34 na zapalenie płuc.
768. Rydel Jan obywatel lat 65 na tyfusa.
769. Melisz Kunegunda żona obyw. lat 71 ze zgrzybiałości. 
J l ? '   ̂ przyk Józef syn wyrobnika lat 2 na suchoty.
771. Lukuszkicwicz M ichał syn wyrobnika lat 2 na suchoty, 

-u  M l 'l i '0' ' '  wyrobnik lat 31 na zapalenie płuc.
44 fa Agnieszka 8  miesięcy sierota na zapalenie

‘ ‘ f ’ r,arUS."vv-iianna c° rka w łościana 5 dni na konwulsyc.
775. L j m er 1 ieim dziecie wyrobn. 2%  lat na szkarlatynę.
776. Dereniowa M aryanna ^  i9  na guchoty
777. Gurbie aryanna córka wyrobnika lat 7 na suchoty.
778. Grudk.cw.cz Szymo„ lat „a wyniszczenie.
779. K osterkiew  i - nna urzędnika lat 5 na szkarla ty n ę .
780. M ik o ła jczy k  Małgorzata Córk”a włościanina pół roku na

szkarlatynę.
V. Y K A z

zmarłych s t a r o  zakonnych na Kazim ier zU od dnia 10
do 2 0  maja 1856 wblczriie_

168. Strym pler Schcindcl 6  Int syn 'faktora na puchlinę.
169. Nidcs Jukel syn kraw ca yg  ni na konwulsje.
170. Dembitzer S ara  żona szynkarza iat na krwotok
171. Flcnder Golda żona faktora a na zapalcnje ppue. 
472. W achstok Abraham syn szkolm ka lat 9 „ a febre 
173. Leibler Cyrel syn czapnika lat 2 na suchoty.
474. Trennera Mortka syn bezimienny 6 um na brak sił £y _ 

wotnych. ,
475. Rosner E ster dziecię pachciarza lat •> na sue oty.
176. Mosinger Tobiasz 60 lat faktor na ropnicę.

den in Fo lgę E inschreituns der A lbina G ra fln B obrow ­
ska verehelichtc D u n in , und des Sigism und 8 ław iński 
Y a te r  und V orm und der nach N athalie  S ław ińska hin- 
terb liebenen K inder biicherlichsn Besitzers und Bezugs- 
berech tig ten  des 1® W adewieer K reise liegenden, in der 
Landtafel Dom- 4 7. pag. 225 . vorkem m enden Gutes Cho- 
cznia B ehufs de r Zuweisung des lau t Z uschrift der K ra- 
kauer k- k- G rundentlastungs-M inisterial-K óm m ission vom 
20- A ugust 1855 . Z. 4 9 6 8 . fu r  obige G ut bew illigten 
Urbarial-Entschfidigungskapitals pr. 8 1 1 8  fl. 15 kr. C .M ., 
d iejenigen denen ein H ypothekarrech t auf den genannten 
G iitern  zusteht, hiem it au fg efo rd e rt, ih re  Forderungen 
und Ansprliche langstens bis zum  19. Ju li  1 8 5 6  bei die- 
sem k. k. Gerichte schriftlich oder miindlich anzumelden. 

Die Anm eldung ha t zu e n th a lte n : 
a) die genaue A ngabe des V or- und Z u n am en s, dann 

W ohnortes (H an s - N r  o ) des A nm elders und seines 
allfalligen B evo llm aeh tig ten , w elcher eine m it den 
gesetzlichen E rfordernissen versehene und legalisirte  
V ollm acht beizubringen ha t;

b ) den B e trag  der angesprochenen Ilypothekarforderung, 
sowohl bezliglich des C ap ita ls , ais aueh de r allfal­
ligen Z in sen , in so w eit dieselben ein gleiches Pfand- 
rech t m it dem C apitale geniessen;

c )  die bfieherliche B ezeichnung der angem eldeten  Post, 
und

wenn der A nm elder seinen A ufen thalt ausserhalb  des 
Sprengels dieses k . k. G erichtes b a t ,  d ie N am haft- 
m achung eirres h ierorts wohnenden B evollm aehtigten, 
zur Annahm e gerich tlicher V ero rdnungen , w idrigens 
dieselben lediglich  m itte lst de r P o st an den An~ 
m elder, und zw ar m it g leieber R echtsw irkung. 
wie die zu eigenen Hknden gesehehene Z ustellung, 
wflrden abgesendet werden.

Z ugleieh wird bekannt gem acbt, dass derjen ige der die 
A nm eldung in obiger F ris t einzubringen unterlassen  wurde 
so angesi hen werden w ird , ais wenn er in die U iber- 
weisung seiner Forderung  auf das obige E ntlastungs - Ca­
p ita l nach M assgabe der ikn treffenden R eihenfolge einge- 

illiget hat.te; und dass dieses tillschw eigende E inw illigung 
auch ftir die noeh zu erm ittelnden B etrage des E ntbistungs- 
K apitals ge lten  w erde; das er fe rner bei de r V erhandlung  
n icht w eiter gchort, w erden wird. D er die A tnneldungs- 
frist V ersium ende v e rlie rt auch das R ech t je d e r  E in- 
w endung und jedes R echtsm itte l gegen ein von den er- 
scheinenden B etheilig ten  im Sinne. §. 5 des kais. Pa- 
ten tes vom 2 5. Septem ber 1 8 5 0  getroffenes Ueberein- 
kom m en , u n ter der V o ran sse tzu n g , dass seine F o rd e­
rung  nach M ass ih re r  bficherlichen R angordnung  auf das 
E n tlastungs-C apital iiberw iesen w o rd en , oder im Sinne 
des § 2 7 des kais. P aten tes vom 8 . N ovem ber 18 5 3  

Grunil und Boden versichert geblieben ist.
K rakau  am 5 M ai 185 6 .

d )

auf

E d i k t.
[Z . 4 4 6 3 ] , Vom  k. k. T arnow er K reisgerich te  werdeu 

in Fo lgę E inschroitens des H r. K arl G rosi v. R osenburg  
B ehufi der Zuweisur.g des m it E rlass de r K rakauer k. k.
G runden tlastungs-M in iste ria l - Commission vom 1 0 . Janner 
1. J . Z. 6 93 8 fQr das im  B ochniaer K reise lib . dom. 2 80 
pag. 46  liegende G ut Zagórzany definitiv erm itte lten  U r-  
barial-E ntschadigungskapitals p r. 2 3 5 4  fl. 2 2 4/. k r. C. M , 
diejenigen, denen ein hypothekarrech t au f den genannten  
Gutern zu steh t, h iem it aufgefordert, ih re  F orderungen  und 
Ansprfiehe liłngstecs bis E nde Ju li  1. J .  bei diesem  b. k.
G erichte schriftlich oder mtlndlich anzum elden.

Die A nm eldung h a t zu e n th a lte n :
a) d ie genaue A ngabo des V o r-u n d  Zunam ens, dann 

W ohnortes (H aus-N ro) des A nm elders und seines 
allfalligen B evollm aehtig ten , w elcher eine m it den 
gesetzlichen E rfordernissen  versehene und legalisirte  ; V ertheid igung  dienlichen

gungskapitals p r. 2 9 9 2  fl. 2 5 kr. C. M ., diejenigen de -, 
nen ein H ypothekarrech t auf den genannten G utern zu- j 
steh t h ie m it, aufgefordert ih re  Forderungen und Ansprft- ' 
che langstens bis zum 1. A u g u st 185  6 bei diesem k. k. 
G erich te  schriftlich oder miindlich anzumelden.

D ie A nm eldung h a t zu en th a lten :
a )  die genaue A ngabe des V or- und Z unam ens, dann 

W ohnortes (H au s-N ro .)  des A nm elders und seines 
a llfalligen  B evollinSchtig ten , w elcher eine m it den 
gesetzlichen E rfordernissen  versehene und legalisirte  
V ollm acht beizubringen  h a t;

b )  den B e trag  der angesprochenen H ypothekarforde- 
rung , sowohl bezliglich des C ap ita ls , ais auch der 
allfalligen Zinsen, in so w eit dieselben ein gleiches 
P fandrecht m it dem C apitale gen iessen ;

c) die bfieherliche B ezeichnung der angem eldeten  Post, 
und

d) wenn de r A nm elder seinen A ufen thalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k . k . G erichtes h a t, die N am haft- 
m achung eines h ierorts wohnenden B evollm aehtigten, 
zur Annahm e gerich tlicher V erordnungen , w idrigens 
dieselben lediglich m itte lst der P ost an den Anm el- 
d-~r, und rw ar m it g leicher R echtsw irkung, wie die 
zu e igenen liiinden gesehehene Zustellung, wurilen 
abgesendet werden.

Z ugleieh w ird bekannt g em ach t, dass d e rjen ig e , der 
die A nm eldung in obiger F r is t  e inzubringen unterlassen 
wQrde, so angesehen w erden w ird, ais wenn er in die U iber- 
weisung seiner F o rderung  auf das obige E ntlastungs- 
Kapitals nach M assgabe de r ihn treffenden R eihenfolge 
eingew illiget b a tte , dass er ferner bei der V erhandlung 
n icht w eiter gehórt werden w ird. D er die Anmeldungs- 
frist Vers&umende verlie rt auch das R ech t jed e r E in- 
wenduug und jed es R echtsm itte l gegen ein von den er- 
scheinenden B etheilig ten  im Sinne §. 5 des kais. Paten tes 
vom 2 5 Septem ber 185 0 getroffenes U ebereinkom m en, 
u n ter de r V o rau sse tzu n g , dass seine Forderung  nach 
M ass ih rer blicherlichen R angordnung  auf das E n tlas­
tungs - C apital uberw iesen w o rd en , oder im Sinne des §
2 7 des kais. P aten tes vom 8 ten  N ovem ber 185 3 auf 
G rand und Boden versichert geblieben ist.

Aus dem R ath e  des k. k . K reisgerichtes.
Tarnów  am  7. M ai 185 6.

oć

E  d i k t.
[N . 32 3 6 ] V om  k. k. T arnow er K reisgerich te  wird 

dem , dem L eben und W ohnorte  nach unbekannen Lukas 
G órecki und fiir dem  F a ll seines Todes seinem  unbe 
kannten  E rben  m itte lst gegenw łlrtigi n E d ic tes bekannt 
gem acht, es habe w ider dieselben F rau  Anna Grafin Ro­
m er w egen Loschung der auf dem G ute Sadykrza dom. 
6 . pag. 2 7 4 .  n. 2 0 . on. haftende Summę von 2 0 , 0 0 0  
flpoln. sam m t B ezugsposten K lage angebrach t und um 
rich terlichc H ilfe gebeten , w oriiber m it Beschluss des k. 
k. T arnow er K reisgerichtes vom 16 . A pril 185  6 Zahl 
32 36 zur m iludlichen V erhandlung  die T agfahrt auf den 
16. Ju li  185 6 . um 10  U hr V orm ittags angeordnet w urde.

Da der A ufenthaltsort des B elangten  diesem  G erichte 
unbekannt ist, so hat das k . k. K reisgerich t zu derem 
V e rtre tu n g  und auf dessen G efahr und K osten den hie- 
sigen Landes- und G erichts-A dw okaten B androw ski m it 
Substitu irung  des A dw okaten D r. R utow ski ais C urator 
bestellt, m it welchem die angebrachte  R echtssache nach 
der fiir Galizien vorgeschriebencn G erichtsordnung verhan- 
d e lt werden wird.

D urch dieses E d ic t worden demnach die B elangten  erin- 
nert, zu r rechten  Z eit entw eder selbst zu erscheinen, oder 
die erforderlichen R echtsbehelfe dem bestellter. V e rtre te r  
m itzutheilen, oiler auch einen andern  Sachw alter zu w ahlen 
und diesem  K reis-G erichte anzuzeigen, lib e rh au p t d ie zur 

vorschriftsm&ssigen R echtsm ittel
i  zu ergreifen, indem  sie sich die aus dereń V erabskum ung 
j entstehenden F o lgen  selbst beizum essen haben wurden.

Aus dem R ath e  des k. k. K reisgerichts.
T arnów  am 16 . A pril 185  6 . (1 1 3  2—3)

V ollm acht beizubringen h a t ;
b )  den B e trag  der angesprochenen H ypothekarforderung, 

sowohl bezliglich des K a p ita ls , ais auch de r a llfa lli- j 
gen Zinsen, in so w eit dieselben ein g leiches Pfand- ’ 
rech t m it dem K apitale  g en ie ssen ; 1

c ) die biicherliche B ezeichnung der angem eldeten  Post, j _
und j E s wini zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass 60 Stuck

d )  wenn de r A nm elder seinen A ufenthalt ausserhalb des | Gberziihlige, yollkommen ges u nile
_ , , ,, , , ,- -Kr i A rtillene-Zugpferde an den Meistbietnennen lerau ssert w er-
Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t^ d ie  m m h aftm a- den Der Verkauf findet ani 3 ten Jum  auf dem untern Ka

Kund machung;.

chung eines h ierorts wohnenden Bevollm aehtigten, stellplatze zu Krakau Vormittag 9 Uhr statt,

(1 1 4 6 -1 -3 )

Krakau ani 31. Mai 1856.
Vom k. k. Commando der Pfcril-Rcscrve des 

k. k. 2 ten Fcld-Artilleric-Regiments.
a s

zur Annahm e gerich tlicher V ero rd n u n g en , w id rig en s ' 
d ieselben ledig lich  m ittels de r Post an den Anm elder, 
und zw ar m it g le icher R ech tsw irk u n g , wie die zu ei­
genen IfKnden gesehehene Z ustellung, wflrden abgesen­
de t werden.

Zugleieh w ird bekannt gem acbt, dass derjenige, der die 
Anm eldung in obiger F r is t  einzubringen unterlassen 
wfirde, so angesehen w erden w ird, ais wenn er in d ie U iber- 
weisung seiner F orderung  au f das obige E ntlastungs-C apital 
nach M assgabe der ihn treffenden Reihenfolge eingew illiget 
h k tte , n iebt w eiter gehort w erden wird. D er die Anm el- 
dungsfrist Vers&umende v e rlie rt auch das R ech t je d e r
E in w e n d u n g  u n d  jed es R ech tsm itte l gegen ein von den er-
scheinenden B ethe ilig ten  im Sinne §. 5 j es k a ;s ]>at en_
tea vom 25 Septem ber 1 8 5 0  getroffenes U ibereinkom - ■" j ™,  y  •; i„„i u i > r z ó ( l v " i , 1.,/.„  . „„ ^  , iirowincye lub w mieście nastąp ') , '  ,(ly  musi byc wynru
men, u n ter der V orau sse tzu n g , uass seine Forderung  nach kowane sprawozdanie i muszą b-vl' "ygotowane listy
M ass ih rer bficherlichen R angordnung auf <jas E n tlastungs- ków Towarzystwa oraz tabele agentur, abv wszystko
K apitał fiberwiesen w o rd en , oder im Sinne des § . 2  7 des 
kais. P aten tes vom 8 N ovem ber 1 853 auf G rand und Bo­
den versichert geblieben ist.

K reisgerichts
( 1 1 2 8 - 3 )

I n  1 e  f  a  t
Sekretarz Byrekcyi

Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych
vr Krakowie*

Gdy wiele osób ciągle się zg łasza  P° odebranie Kopernika 
przeznaczonego na praemium dla ^Tonkow tegoż Towarzy­
stwa na rok 1855/6, przeto oświadczyć^ winienem, ze nim 
wydawanie tej ryciny w kancelary1 y^ekcyi i rozesłanie na 

(i„8u , . prowineye luli w mieście nastapi? wprzódy n ^
men, u n ter der V orau sse tzu n g , <wss seme Forderung  nach kowane Sprawozdanie i muszą E '1'- wygotowane listy człon-

rarzystw a oraz tabele agentur, aby wszystko razem, 
jak  rycina, sprawozdanie i a k c je) mogło być przesłane i do­
ręczone, a to tak dla o s z c z ę d z e n i a  kosztów D yrekcyi, jak  
trudów Panom Ajentom. Kiedy zaś przy takiej liczbie człon­
ków Towarzystwa i Ajentów m ateryały te potrzebują pewnego 
czasu by być przygotowaiiem: 1 wydrukowanemi, zatem roz- 
sjrłk a  ryciny nie może nastąpić aż w drugiej połowie czer­
wca r. b. — Kraków dnia 30 maja 1856 r. 

j (1143) W alery W ieloyłow ski.

Aus dem R ath e  des 
T arnów  am 7 M ai 1 8 5 6 -

k. k.

E  d i k t. (112 9-2-3)
[Z . 2 3 7.] Vom  k. k. T arnow er K reisgerichte  werden 

in  Folgę E inschreitens de r ł  r .  M arie Bobrownicka M ut- 1 
ter und V orrafinderin de r m ind: Lndovika und C arl Bo- .5 
browniekie Behufs der Zuweisung des m it E rlass de r Q
Krakauer k. k . G rundentlastungs - M inisterial - Commission ' _

, , i vom 8- Mhrz 1 8 5 5  Z. 1 5 5 8  fflr das im T arnow er K rei- 3 0 ’ 2
E d  I C t .  ( 1 1 3 4 - 3 )  se lib. Dom. 39  und 2 5 5  pag . 4 2 3 , 4 0 2  N . 17. h a e r . , 10

[Z . 1 6 4 1 .]  Vom  k. k. Landesgerichte in K rakau w er- | liegende G ut Pilznicnek bew illig ten  U rbaria l - E ntschadi- 31 i 6

Podziękowanie.
Będąc w sklepie na Kazimierzu u P. Lewek Szudmak P 

L. 93 naprzeciwko odwachu. zostawiłam  50 z łr . niewiedzą® 
gdzie. Drugiego dnia nazajutrz d a ł mi tenże pan Lewek Szud­
mak znać, iż się między woalkami wspomnione pieniądze 
znalazły, za którą to rzetelność publiczne składam  podzię­
kowanie. — Kraków dnia 31go maja 1856.

(1147) J .  Adamska.

Mieszkanie podwójne
o wynajęcia w każdym czasie, składające się z ilwód' 

pokoi na dole — i z <1 wócli pokoi ha piętrze -  
w  worku Nr. 43 gm. 7 za W izj-tkami ku Krowodrzą'. na 
swieżem powietrzu; przyczem je s t ogród do przechadzki- 
a w ogrodzie urządzona łazienka dla dogodności tame­
cznych mieszkańców. Tamże codziennie dostać możną
na miejscu świeżego mleka i śmietanki. — Otńz 
dogodności dla pragnących mieszkać na świeżem powietrzu- 
Z głasza  się na miejscu. (1153-1 -2 )

~  MflRYA STACHERSKA
ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż na f o l w a r k u

tuż przy kąpieli dostać można każdego czasu kawy, śmietany- 
mleka, chleba z masłem  — jakoteż i mleka wprost od krów — 
zaręczając za wymaganą czystość i szybką usługę. (1064)

Podpisana zawiadamia Szanowną Publiczność, iż

OT L E  C Z A R U  A
swoje przeniosła z folwarku Swoboda pod Nr. 47 obok te­
goż folwarku. (1 1 4 1 -1 -2 ) Agnestska W abińska.

Dzierżawca
11 11 stiimU M JC Jlil

ma zaszczyt donieść Prześwietnćj Publiczności, iż swoje

M
zaopatrzył we wszystko ku wygodzie Szanownych Gości, a 
zapraszając niniejszem, ofiaruje swoje usługi w zaspakajaniu 
zyczeń każdego w szczególności, do czego już poczyniono 
wszelkie potrzebne przygotowania, w połączeniu z salą ja -  
dalną, gdzie także przyjmuje zamówienia śniadań, obiadów i 
kolacyj, zaręczając za najlepszą usługę i umiarkowane ceny 
wyborowych potraw i napojów wszelkiego rodzaju.

(1138) 2)er fKicfytci: (2 -3 )

Sdjufp=Diirteii8
beehrt sich hiermit dem hochverehrten Publikom seine ergeben- 

ste Anzeige zu machen, dass er seine

mit Allem zur Bequemlichkeit der gechrten Giiste versehen 
h a t unit m acht h ierzu  seine E inladung, indem e r  sich erbietet 
die besonderen Wiinsohe eines Jeden zu befriedigen. wozu 
bereits alle erforderlichen Anstalten getroffen sind und zwar 
in Verbindung mit cinem Speisesaale, allwo Bestellungen vo* 
Friihstiicken, M ittags- und Abendmahlzeiten angenommen w er- 
den mit dem Versprechen prompter Bedienung und móglichs* 
b llig en , guten Speisen und Getranken in beliebiger Aus wabi*

Ogłoszenie.
Propinacya w państwie Gierczyce w obwodzie Bocheń­

skim , do której trzy karczmy na trakcie publicznym od Bo­
chni do Krakowa prowadzącym i 15 morgów pola ornego na­
leżą, je s t do wydzierżawienia na lat 3 od 1 lipca 1856 po­
czynając, wydzierżawienie nastąpi w drodze publicznej licy- 
tacyi, k tóra się we Dworze Państwa Gierczye w dniach 
9. IO i 11 czerwca 1856 w godzinach rannych odbywać 
będzie. W arunki licytacyi można przejrzeć każdego czasu 
w tamecznym urzędzie Ekonomicznym, które prócz tego przed 
zaczęciem licytacyi ogłoszone będą. (1135-3)

I n dem Gast-Garten an der W eso ła  Haus N. 234 zum H ir- 
schen bekommt mann taglich Irisrlie, Horn Rrod in 

Leibeln Stiick zu 15 und 30 kr. CM., eben auch au f P o r- 
tionen zu 3 kr. und mit Butter zu 7  kr. CM.

J . A lek sa n d ro w a .

W  ogrodzie gośoinnym
dostać można każdego czasu świeżego chicha

pod Jeleniem na W esołej N. 234 
go chicha
k., tudzież nażytniego na bochenki po 15 i 30 kr. 

poreye po 3 kr. a z masłem po 9 kr. m. k,
(1 1 3 3 -2 -3 ) J . A lek sa n d ro w a .

Piwowar znający się na  w szystkich gatunkach 
robienia piwa, życzy sob ie  przyjąć 
obowiązek u  k tó rego  z panów  po­

siadaczy w K ró lestw ie  Polakiem . Z głosić Bię można do 
R abk i w powiecie Jordanow skim  do p. Ju lian a  Żubrzy- 
ckieg°-________________________________________ (1 0 7 6 - 2 - 3 )

Do sprzedania
z wolnćj ręki w i e s  położona przy  głów nym  g o śc ićc i 
w odległości 2 mil od K rakowa w cyrkule wadowskim- 
Bliższe szczegóły udziela p. Feliks S tro ieck i w K rako­
wie ulica F loryańska N . 55  7. ( 1 0 6  9 - 4 )

WOD BINIRALNYCH
świeżych

co dopiero nad eszły ch , dostać m ożna JJO CCIKlfl1 
Imrdźto u m ia p liow an y cli w handlu

Stanisława Feintucha
( 1 0 5 3 )  w R ynku  głów nym . (* )
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